
1• CM. BRENNKR LW Ó W .

Uwagi o literaturze hebrajskiej.

W  ostatnich latach zepsuto ogromnie dużo papieru celem 
rozwiązania ״ przeklętej“  k w e s ty i: ,,hebrajskie czy żargon ? — 
przeklętej jak wszystkie kw estye golusowe, jak wogóle wszyst- 
ko to, co ostatecznie nie leży wyłącznie w naszej m o c y ; a 
przecież tego papieru nie zepsuto zupełnie na darmo. Kwesty a 
jest dzisiaj bądź co bądź rozjaśnioną. Dziś może ty lko  cz łow iek 
jednostronny, jak nasz kochany poeta ludowy Abraham Reizen 
w swych artykułach w ״  Sozial-demokrat“ , postaw ić kwestyę 
dokładnie taksamo, jak ją stawiali ,,żargoniści“  przed 5 lub 6 
laty, najpierw w ״ Dus 20• Jahrhundert“ , potem zaś w ״  Dus jid i-  
sze W o rt“  i n a p a d a ć  na ״ łuszen-kojdesz“ , jako na rzecz, 
martwą, całkiem niepotrzebną, złą i szkodliwą. Z jednej strony 
rozumieją ludzie myślący, że żargon żydowski, chociaż jego 
przeszłość nie należy do nas, jego podstawa pochodzi od na-
rodu obcego, a jego wa£tość~-k.i»&.Uu;yx 7, n.gL nie jest w iększa
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od wartości wszystkich ״ żargonów“ , którym i się Żydzi posłu- 
g iw a li w  diasporze; chociaż obecnie nie jednoczy i nie może 
zjednoczyć wszystkich Żydów  galusowych i w każdem miejscu 
podlega w p ły w o w i języków  kra jow ych (tak np. żargon getta 
londyńskiego i nowojorskiego zupełnie różny od żargonu ro- 
sy jsk ie g o ); chociaż przyszłość jego jest okryta gęstym obłokiem, 
a m łodzież w  nim nie wychowuje s ię : mimo to wszystko jest 
żargon faktem żelaznym, z którym  liczyć się musimy, mimo to 
wszystko jest żargon językiem  żydowskim , bom ow i nim w ię k - 
szość narodu i ty lko  bardzo płytcy ludzie mogą lekceważyć 
jego siłę żywotną i znaczenie narodowo-polityczne i ty lko  o- 
graniczeni szow in iśc i mogą obniżać wartość wszystkich żargo- 
nowych utworów od zbioru p rzysłow i Ignacego Bernsteina, aż 
do ״ Sztedtil“  Szulem-Aleichema i przepięknych, wzruszających 
szkiców  smutnego i uczuciowego poety Abrahama Reizena.

Z drugiej strony zaczynają już przyznawać najzapaleńsi 
antyhebraiści (z wyjątkiem  właśnie kochanego naszego Abraha- 
ma Reizena), że język hebrajski, chociaż nie mówią nim już 
tysiące lat, choć faktycznie nie w ie lu  z nas go zna, choć poli- 
tycznego znaczenia stanowczo nie ma, — przecież nie godzi 
się za nim w y k rz y k iw a ć : język rytualny, język rytualny i nic 
w ięcej.

Język hebrajski nie żyje, a dla w iększości nie ma znaczę- 
nia język  martwy, ale ten ״ martwy“  język miał zawsze i ma 
do dziś dnia literaturę n ie  m a r t w ą  i kulturę, wprawdzie nie- 
zbyt bogatą, z w iny stosunków golusowych, ale na żaden spo- 
sób nie m a rtw ą ! Nie będę polemizował z Reizenern i jego w y - 
wodami, ignorancyą tchnącym i; nie będę polem izował z jego 
śmieszną analogią między stosunkiem języka cerkiewno sło- 
wiańskiego do nowego języka rosyjskiego, który wprost 
z  tamtego się rozw iną ł — a stosunkiem hebrajszczyzny do 
żargonu, które to język i wprawdzie wzajemnie na siebie 
w p łynę ły, a jednak są zupełnie odmiennymi i dalekimi od siebie 
językam i. O jedno ty lko  chciałbym się zapytać: powiada on, że 
żaden R-osyanin nie porzuciłby noworosyjskiego języka, by wró- 
c ić  do starosłowiańszczyzny. Prawda; ale czemuż zapomina, że 
jak  porzucając now orosyjsk i język, w yrzeklibyśm y się Lermon- 
tow a  i Gogola, Dostojewskiego i Tołstoja, Czechowa i Andre- 
jewa, tak samo opuszczając r o z m y ś l n i e  język hebrajski 
musielibyśmy się w yrzec tego małego dorobku duchowego, jak i
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m am y: w  oryginale b ib lii, hagady i filozo fii żydow skie j, poezyi 
R. Samuela Hanagida, R. Salamona- ibn.- Gabirola i Jehudy Ha- 
łew iego, tysięcy lirycznych pijutów, myśli R. Jedaji Hapniniego 
i Mojżesza Chaima Luzzaty, całej następnej w a lk i oświecenia- 
w e j, hebrajskich u tw o rów  Abrahamowicza i Pereca oraz wszy- 
s tk ich  pism M. J. Berdyczewskiego, Ch, N. Bialika, S. Czerni- 
chowskiego i J. Kahana. ״Laszon-hakodesz“ nie jest dla nas 
fe tyszem ; nie jakiś zb iór s łów  jest dla nas św ię tym , ale co 
zrobić, k iedy nasze ż y c i e  d u c h o w e  jest nam drogie, a na- 
sze życie duchowe wyrażało się przez przeszło 50 pokoleń 
w  tym języku , którym  się nie mówi, a który p r z e c i e ż  ży je !

.Na co nam języka hebrajskiego!“ W  którym  języku, jakim  
Żydz i k iedyko lw iek  m ów ili, nie słyszano tego pytania i skarg na 
hebrajszczyznę, na ten język  martwy i nie martwy, zapomniany 
i nie zapomniany? D w a tysiące lat dyaspory, — a kiedy nie 
ponaw iano tego pytania? A  przecież nie przestało się pisać 
po  hebrajsku 1

Tak, teraz jest już jasnem dla w ielu w  naszym obozie, 
że na pytanie: ״żargon czy hebra jsk ie !“ możemy mieć ty lko  
jedną odpow iedź: żargon i hebrajskie!

Jak to? Dwa ję zyk i?  Tak. Pozycya nasza w  golusie jest 
w e  wszystkiem  bardzo trudna, stan nasz w  golusie jest wogóle 
nienormalny. Zapewne szczęśliwsze są te narody, które mają 
jeden jedyny język , w  którym  się kształcą i w  którym  tworzą. 
A le  na razie, jak  długo się nie zrealizował nasz ideał syoń- 
sk i, ja k  długo nie mamy własnej ojczyzny — dualizm jest ko- 
niecznym warunkiem  naszej egzystencyi i nie możemy go unik- 
nąć także na polu językowem . Nie możemy się w yrzec ani na- 
szej tw órczości hebrajskiej, ani żargonowej. Do pierwszej je- 
steśmy przywiązani, drugiej nie chcemy porzucić. W strę t nas 
przejmuje przed naszem ubóstwem duchowem, więc nie możemy 
bezcelowo gubić tych nielicznych pereł, które sobie już zdołaliśmy 
pozyskać z tak w ie lk iem i ofiarami. Mogą to ty lko  zrobić p łytcy 
i wygodni asymilanci nasi, których ograniczony umysł i niska 
dusza nie czują potrzeby indywidualnego oryginalnego tworzenia; 
w ysta rczy dla nich zbierać z pod cudzych stołów odpadki, któ- 
rych nie starają się sobie przyswoić i których nie zdołają przemie- 
n ić we własną k re w  i ciało. M y, Żydzi, nie możemy się na to 
zgodzić. M y  odkopyw ać musimy skarby ducha żydow skiego , 
g d z ie ko lw ie k  go znajdziem y; największym pietyzmem w ychp-
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wywać musimy w  sobie żydowską myśl oryginalną, która w y -  
raz znajduje w naszych językach narodowych: żydow skim  
hebrajskim.

Przedmiotem tej pracy jest p r z e g l ą d  literatury hebraj- 
skiej. Aby pojąć praw dziw y charakter tej literatury, poznać jej 
specyalne w łaściw ości, indyw idualny wygląd, główne prądy i 
zasadnicze problemy, których rozwiązanie sobie za cel stawia, 
trzeba, rozumie się, sięgnąć do ź ró d e ł W  k iku  oddziałach, które 
się peryodycznie ukażą w  czasopiśmie tej objętości co ״ M oriah“  ״
można będzie dać szkice natury ogólniejszej, co najwięcej, omó- 
w ić  jakąś najnowszą publikacyę, ważną nową książkę albo 
broszurę; to też tak zrobimy. Na wstępie jednak chcemy za- 
mieścić k ilka  uwag ogólnych o całości piśm iennictwa hebraj- 
skiego.

Nowohebrajska literatura ostatniego 25-lecia, owoc ducho- 
w ego odrodzenia naszego narodu w tym czasie, podobną jest 
do drzewa o w ielu daleko w  głąb sięgających korzeniach, ale 
gałęzie tego drzewa i jego owoce, dzięki niepomyślnym w a- 
runkom zewnętrznym, nie są zbyt liczne. Kto temu w inien? Nie 
my i my — ale fakt jest faktem. Gdybyśmy chcieli pisać historyę 
tej literatury, moglibyśmy wym ienić bardzo ważne nazwiskar 
jakiem i żadna literatura europejska nie mogłaby się powstydzić, 
moglibyśmy również wskazać na oryginalną pracę myślową i 
specyalne zagłębienie się w duszę młodego Żyda, który stoi 
״ na rozstaju6‘, a w jego wnętrzu toczą w a lkę ״  dwa obozy“ *). 
A le  jeśli zechcemy odpowiedzieć kró tko  zgodnie z isto- 
tnym stanem rzeczy na pytanie: ״Jak się na zewnątrz, 
przedstawia nasza literatura w  tej c h w ili“ ? — to niestety mo- 
żerny ty lko  na niewiele wskazać gałązek. Jeden dziennik w R o- 
syi ״ H a z m a  n “  wprawdzie dziennik w yb itny, postępowy 
i bogaty w treść, ale j e d e n: poważny m iesięcznik ״  H a- 
s z i l o a c h “  m iesięcznik, zasługujący na to imię, ale j e d e n  
4 — 5 tygodn ików  na całym świecie (״ łlao lam “ ״ , Hamicpeh“ ,— 
״ lia jehud i“  w  Londynie, ״ Hale’om“  w  N ow ym  Jorku, ״ Haszka 
fa“  w  lerozolim ie), a i z tych nie wszystkie mają wartość lite - 
racką. Peryodyczne w ydawnictw a jak ״  Haomer“ , ,,Hapoel ha- 
cair“  i t. p. są jeszcze bardzo młode. Encyklopedya ״ O car

* j ״A l em haderech“ i - “Machnaim״  ty ־־ tu ły  2 książek Berdy; 
czewskiego. (uw. red.)
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Jsrael“ , wychodząca w Ameryce niezbyt jest wybitnę. Książki, 
które się ukazały w ostatnim roku można na palcach zliczyć. 
Pisma bp. Eliasza Majdanika, które w yszły nakładem ״ Chowe- 
we hasifruth ha iw rith “  w  Odesie i pisma G. Szofmana, wydane 
przez ,,Hameorer“  w  Londynie — oto najważniejsze nowości. 
I o jest praw ie w szystko.

Mało gałęzi. Nadto straszny kryzys, którą naród żydow ski 
współcześnie przeżywa, w pływa i na te gałęzie, obcina je 
i nie pozwala im regularnie róść i rozw ijać się. W ie le  jest 
gałęzi małych, prawie wyschniętych, pozbawionych soków ży- 
w o lnych ; w ie le jest tworów  wahających się między bytem 
a niebytem — nie mają na tyle s ił aby żyć, albo umrzeć. A je d -  
nak to wszystko nie dow odzi jeszcze, jakoby nasz naród utra- 
c ił już całą swą siłę twórczą. Choć obecnie nasza literatura 
jest słaba, choć pozycya jej zewsząd jest utrudniona, ma w so- 
bie jednak jeszcze dużo życia. Ma ona mało gałęzi, ale dużo 
ko rze n i 1 e korzenie — nie w o lno  nam o tern zapom nieć! U  
przenikają okres 3 tysięcy lat. Początek tego piśmiennictwa 
tw orzy biblia. Czerpało ono swe soki żywotne z w iekow ego 
istnienia narodu potężnego i gotowego do ofiar w obronie swo- 

.ich świętości. Towarzyszyli mu po drodze twórcy miszny i ha- 
gady, samoraici babilońscy i Kanaici palestyńscy, saboraici i ga- 
onowie, decyzorowie (poskim l i kazuiści (pilpuliści), kabaliści 
i hlozofowie, rabini chasydzi, measefiści i p ierwsi maskilim. To  
wszystko •oznacza dużo w łożonej energii, w ie lk ie  bogactwo, 
n iezw ykłą  siłę, to wszystko zakorzeniło się w duszy narodu 
i nie zaginie — nie może zaginąć.

W  ostatnich czasach literatura hebrajska rozw ija ła się 
w pierwszym rzędzie w Rosyi. Jest to zresztą rzecz ogólnie 
wiadoma. A le Żydzi rosyjscy ostatnich lat nie mieli usposobię- 
nia potrzebnego do wytworzenia literatury, szczególnie zaś lite- 
Tatury n iezwykłej, wymagającej tylu nakładów, co hebrajska 
literatura. Ofiary pogromów, nędzarze i wygnańcy, nie są zdol- 
mymi do tworzenia. Choć i teraz stan rzeczy nie w iele się zmie- 
nił, jednakże po pojedyńczych symptomatach można sądzić, że 
nowy duch tam w ie je  w naszem piśmiennictwie. Jakie ten nowy 
duch wydał owoce i jakiem jest jego znaczenie — o tern w dal- 
szych rozdziałach.

Po Rosyi następuje Galicya. Ale ten kraj, który ongiś żyw y 
;brał udział w początkowym okresie twórczości nowohebrajskiei,
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ojczyzna Nachmana Krochmalą, autora ״M oreh- Newuche- 
Hazman“ , S. J. Rappaporta, Izaka Ertera i w ie lu  innych w y - 
bitnych pisarzy, od w ielu lat opaźnia się w  pochodzie hebraj- 
skiego języka i literatury. W  ostatnich dwu latach poczyniono 
wprawdzie próby podjęcia pracy na polu lite ra tu ry ; mam na 
myśli ״Hajarden“ m iesięcznik w ydaw any przez Dr. E. Rokacha,
I. Fernhoffa i A . Lebensarta, oraz ״Haeth“ (w ychodził 3 razy 
tygodniow o) wydawany przez G Badera. Niestety, prócz tego, 
że wola tych wszystkich była w iększą od ich sił, próby i pod 
względem moralnym zawiodły. ״Hajarden“ w yszedł ty lko  w  4-ch 
zeszytach, ״Haeth“ wydano około 20 num erów ; — poczem 
wychodzić przestały.

T o  rachunek zewnętrzny. Rachunek nie bardzo wesoły. 
W  następnych rozdziałach, kiedy bardziej przypatrzym y się stro- 
nie wewnętrznej, może prędzej znajdziemy jakieś pocieszenie, 
A by jednak nie zakończyć pesymistycznie, może warto posłuchać 
jednego głosu, który dochodzi do nas s t a m t ą d .  Jest on w y- 
jęty ze wstępu do ״Haomeru“ , wychodzącego w  Palestynie: 

 Nadszedł czas, by zaszczepić naszą literaturę tu, w jej״
kraju rodzinnym, w  jej miejscu najżywotniejszem. T u  gdzie ję- 
zyk  jej, język książki, stał się ponownie językiem  towarzyskim , 
językiem  młodego pokolenia i młodej, silnej id e i; tu gdzie serce 
każdego Żyda stać może otworem do przyjęcia w p ły w u  morał- 
nego od tej literatury, możemy ją zaszczepić i w ychować, aby 
z  Palestyny oddziaływała na kraje dyasporyN

Od czego to zależy? — Jeszcze raz : Od naszej woli.

Dr. IHNACY SCUIPPER -  KRAKÓW.

Przyczynek do dziejów żydowskiej 
własności ziemskiej w średniowieczu.

(Dokończenie).
W  w . XI. i X II. często nadarzała się Żydom sposobność 

(szczególnie we Francyi i Ang lii) nabycia posiadłości ziemskich. 
Mam na myśli przysługujące Żydom prawa zastawu, na nieru- 
chomościach, które Żydom później przypadały na w łasność 
w sku te k  braku pokrycia dla żydow sk ich  w ierzytelności hipo­
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tecznych. Co prawda wolno było Żydom zazwyczaj przez sto- 
sunkowo k ro tk i okres czasu ciągnąć odpowiednie korzyści 
z przypadłych na ich rzecz posiadłości ziemskich, albowiem 
najczęściej zmuszano ich po pewnym czasie do sprzedaży 
owych dóbr. N iekiedy przyznawano Żydom w  A nglii dobra 
ziemskie jako dobra dziedziczne, obciążając je zarazem wyso- 
kiemi opłatami na rzecz króla. Czy się w  tych wypadkach roz- 
chodzi o posiadanie przypadłych Żydom na własność zastawów 
nieruchomych czy też o posiadanie nabytych nieruchomości — 
trudno rozstrzygnąć. Spisy królewskie, pochodzące z tych cza- 
sów , notują często opłaty, składane przez Żydów , którzy mu- 
sieli swoje prawa do posiadanych przez ich o jców  własności 
ziemskich okupywać w ysokiem i sumami na rzecz króla, jako 
najbliższego dziedzica po zmarłym Żydzie15). Dopiero HenrykllL  
zakazał w  1271 Żydom posiadania wszelkie j nieruchomości16).

W e  F r a n c y i  pochodziła znaczna część dóbr żyd. w  X I. 
i X II. w ie ku  z lichw y. Mamy jednakowoż dowody i na to, że 
część| Żydów  Francuskich, zwłaszcza Żydzi burgundzcy, trudnili 
się ro ln ictw em 17).

Jak w iadom o byli Żydzi wyjęci z pod prawa lennego; w y - 
daje się nam zatem ogromnie ciekawa w iadomość, podana 
przez Benjamina de Tudela, że przełożony gm iny żydow sk ie j 
w  Narbonne, Rabi Kalonymos (XII. w iek) ״oddane miał sobie 
w  lenno dobra, których mu n ikt nie śmiał naruszyć“ 18). Bądź 
cobądź jest to w y ją tk o w y  w ypadek obdarzenia Żyda lennem19).

Podczas gdy w  zachodnich Niemczech w  XII. w ieku co- 
raz to bardziej zanikają wolni posiadacze w łasności ziemskiej 
pomiędzy żydami, występują oni we wschodnich Niemczech 
jeszcze w pierwszej połowie XIII. w ieku . I tak posiadał pewien

15) Dla ilu s tracy i przytaczamy 2 w yciąg i ze spisów kró lew sk ich  
Monasserus de Guerres redd״ id it comp. de XVI. marc argenti p r o  te  r -  
r  a p a t r i s  s u  i q u  a m r  e x f e c i t  e i h a  b e r  e, de Ganfrido de M an- 
denilla  fz czasów Henryka II.) ״Cresselinus Judaeus debet I. inarcam  
auri p ro  habenda saisina de terra  de Bosintonia et Malpedere w illa 
(z czasów Ryszarda I.).

16) po r G c ld sch m id t: Die Juden in  England p. 68.
17) Depping: Die Juden im  M itta lte r p. 142.
18) Benjum in de Tudela : Reisebeschreibungen (ediert won Grunht 

u . N. Adler, Jerusalem 1908) pag 2.
19) O nadaniu lenna słudze kom ory cesarskiej (Kammerknecht) 

T r i t z l o w i  (1356), którego n iektórzy uczeni uważają za żyda, obacz 
tra fne  w yw o d y  S t o b b e g o :  Die Juden Deutschlands wahrenddes M it- 
te la lte rs  p. 277.
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Żyd Józef część w iosk i, soko ln ików  koło  W rocław ia, którą 
w  r. 1203 hrabia Henryk L darował pewnemu opactwu20).

1203 kup ił graf Piotr W łast w ieś : M ały Tyniec, którą 
przedtem posiadali Żydz i21). 1204 daruje hrabia Henryk I. ze 
Szląska pewnemu klasztorowi we W ro c ła w iu  dobro Zacholniki, 
które posiadali przedtem Żydzi Józef i Chaskel22).

W  A u s t r y i  posiadali Żydzi w XII. w ieku pełne prawo 
posiadania nieruchomości. W ynika to z poniżej przytoczonego 
procesu, jaki prow adził mincarz hrabiego Leopolda V., Żyd 
S h l o m  (koniec XII. w ieku) przeciw klasztorow i Formbach w 0  ־
ko licy  Wiener-Neustadt. Rozchodziło się o w innicę, darowaną 
klasztorow i przez pewnego mieszczanina wiedeńskiego.

Winnicę przyznano klasztorowi, mimo, że Shlom ״multa 
dedit, pluta prorńisit, querimonium auxit et vineam habere v  o- 
1 u i t, sed non v  a l u i t \  a to poprostu dlatego, że oddania Ży- 
dowi w innicy nie mogła ścierpieć pobożna natura hrabiego. 
W reszcie przyszła do skutku ugoda, według której Shlom miał 
otrzymać roczny dochód i 20 funtów23). Proces ten jest wyra- 
źnym dowodem na to, że Żydzi n ieby li w tedy w  Austryi za - 
s ą d n i  c z o  wyłączeni z prawa posiadania nieruchomości.

W  P o l s c e ,  gdzie Żydzi pod wielu względami zrównani 
byli z małą szlachtą, występują w  X I. i w  XII. w ieku wcale 
często żydowscy posiadacze ziemscy (Dawid, Saul, Samson, 
Abraham)24).

Podobnie i na W ę g r z e c h  w olno było Żydom według 
rozporządzenia kró lew skiego z 1100 roku, nabywać posiadłości 
ziemskie (possesiones ąuidem iudei, qui possunt emere, habeant“ ), 
natomiast nie wolno im było na rolach swych zatrudniać chrze- 
ścijańskich n iew o ln ików 25).

Omawialiśmy dotąd żydowską w łasność w i e j s k ą .  Przyj 
rżyjm y się obecnie stosunkom w  miastach.

Żydom, imigrującym do nowozałożonych miast — odda- 
wał pan miasto w  czasach, gdy byli głównie kupcami, grunta

20) A r o n i u s :  Regesten Nr. 360.
2') Dto Nr. 361.
22) Dto Nr. 362.
23) Monumenta Boica IV. v5 por. też A r o n i u s :  Regesten Nr, 336 

i  J. Scherer: Rechtverhaltnisse des .Tuden im  M itte la lter I p. 122
24) M. G u m p  ł o w i c z :  Początki re lig ii żydowskiej w  Polsce p.

a5) H e r m i n i u s  F r i s s  Monumenta Hugariae iudaica Nr. 4.
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miejskie dla zabudowania w  formie powszechnego w e wcze- 
M  s r c t a o m z u  posiadania czasowego lub dziedzicznego.

czasów? 1 h f״!'   tyCh WłaŚcicielem’ ^  ^  posiadaczem
czasowym lub dziedzicznym, (dominium utile) co nakrywa sie
z Pojęciem detencył dzierżenia.

R ozw ój idzie w tym kierunku, że w miejsce Żyda-dzierżyciela 
względnie czasowego czy dziedzicznego posiadacza) wstępuje 

z czasem Zyd-współw łaściciel. Grunta miejskie, które Żydzi 
z. początku dzierżyli a których jedynym właścicielem był pan 
miasta, stają się z czasem współwłasnością (condominium.) pana 
• Xyda• Obaj mają równe prawa do gruntu, 
i  cendencya rozwojowa poszła jednak jeszcze dalej, aż 
wreszcie właścicielem danego gruntu miejskiego ostaje się Żyd, 
jol czas gdy pan miasta a dotychczasowy współw łaściciel grun- 
p  traci sw oje  condominium i otrzymuje wzamian za to pewien 

z>nsz, od którego w łaścicie l gruntu może się uwolnić przez 
uiszczenie ryczałtowej sumy.

Ogromną doniosłość dla zbadania rozwoju żydow skie j 
własności miejskiej mają stosunkowo niedawno publikowane 
najstarsze dokumenty miast K o l o n i i 26) i W  u r z b u r g u 27). Są 
1° - zaznaczam nawiasowo -  jedyne dw׳a miasta niemieckie, 
których zachowane do obecnych czasów dokumenta najdalszej 
sięgają przeszłości. Na podstawie tych cennych źródeł można 
stwierdzić, że odnośnie do własności m iejskiej w  riiczem nie 
rozm się położenie ludności żydowskie j od chrześcijańskiej aż 
do po łow y XII. w ieku. Jak się zdaje posiadali do tego czasu 
osiedleni na gruntach miejskich Żydzi tesame prawa, jakie przy- 
s ług iw ały mieszczaństwu. M iędzy ״C ives“ wspominani są w nie- 
których dokumentach ״T iderich judaeus“ ״ , Eckebret Judaeus et 
rordolfus, filius eius“ 28).

Prawdopodobnie zamkniętymi były dla Żydów jedynie 
urzędy honorowe, albowiem w  pewnym dokumencie znajdujemy 
wiadomość, że w yżej wspomniany Eckebret stał się ״magister 
ciyium (burmistrz), przyczem jednak nie brak ważnej uwagi: 
״ Eckebret, qui J u d a e u s  f u i t ! “ Tą różdżką zatem czarodziej-

״ , ״ o• ,26)• R■ H .0 n i § e r :  Kfilner Schreiusurkunden des X II. Jahrh Poró- 
J t : o  e 1 g e r s Ze itschn it f t ir  jud Geschichte I. p. 66 8 .

16 18 19  Geschichte des Eigentums in  W urzburg p.

I  72 78 A r° niUS EeSeslen ^ r - " 30i Geigers Ze itschrift f t ir  jud . Gesch.

r/1

•ś
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ską, która Eckebretow i jego godność wyczarowała, była —
woda święcona.

Częste objawy chrztu jakie wstępują między żydowskim i 
posiadaczami ziemskim i w  Kolonii w  okresie 1144- 1159, dalej 
okoliczność, że przed r. 1146/47 w  dokumentach kolońskich 
notowane między innem ii są n a b y c i a  gruntów  m iejskich przez 
Żydów, podczas gdy po roku tym spotykamy j e d y n i e  akty 
s p r z e d a ż y  gruntów przez Żydów  a i w dalszym ciągu Żydzi 
wogóle znikają jako kontrahenci, wreszcie charakterystyczna 
uwaga umieszczona przy w pis ie  do ksiąg m iejskich pewnego 
aktu przejścia domu, leżącego poza dzielnicą żydowską na 
w łasność Ż yda; ״nullus Judaeus eam (domum) inhabitet“ 89), to 
wszystko dostatecznie dow odzi, że nieograniczonemu prawu 
nabywania gruntów miejskich, jakie dotąd przysługiwało Żydom 
kolońskim , miało się w  drugiej połow ie 12. w ieku pod koniec.

Jeszcze wyraźniej występuje ten zwrot w W iirzburgu.
Podczas gdy według pewnego dokumentu, datowanego 

z r. 1 1 1930), są Żydzi zrównani z resztą mieszczaństwa w  sto- 
sunkach prawno-rzeczowych, można począwszy od r. 1146 za- 
uw ażyć pewne upośledzenie Żydów  w porównaniu ze stano- 
w iskiem  chrześcijańskiej ludności. A ż  do połowy 12 w ieku pa- 
nuje w  dokumentach, dotyczących kupna i sprzedaży nierucho- 
mości, zasada wzajemności. W  niektórych natomiast dokumen- 
tach z drugiej po łow y 12 w ieku  występuje to ciekawe z jaw isko , 
że Żydzi zamieszkali w W iirzburgu  oddają swoje dobra nieru- 
chome na własność kościo łow i i otrzymują je napowrót za o- 
płacaniem pewnych czynszów. Jako motywy tego postępowania 
podają odnośne źródła: ns p e  d e f e s i o n i s e t  g r a t i a e  ... 
Judaeus super reliąiuas St. K iliani delegavit“ 81) albo ״ne alicu- 
ius m a l i g n a n t i s  a v e r s i o  v a l e a t . .  i n f  i r  m a r eu.82). Roz- 
chodziło się zatem w tych wypadkach oto, że często naruszali 
z łoś liw i ludzie (malignantes) żydow ski stan posiadania, wobec 
czego szukali Żydzi opieki kościoła. Powierzając zaś swe nie- 
ruchomości kośc io łow i, byli zmuszani opłatami swemi przyczy- 
niać się do popierania kultu chrześcijańskiego• Te szykany jak 
niemniej częste ograniczenia budowlane, na jakie w tym czasie

29) Geigers Ze itschrift f. jud. Gesch, I. p. 77.
30) Aronius Regesten Nr. 217.
31) Arom ins, Regesten Nr. 317.
82) Dto Nr. 326.
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są wskazane domy żydowskie w  W urzburgu33), wskazują do- 
bitnie na zanik uprawnień gospodarczych i społecznych, jakie 
dotąd przysługiwały Żydom.

Jeśli śledzimy za przyczynami tego zepchnięcia Ż ydów  
z poprzedniego ich stanow iska prawnego i społecznego, to zda- 
je się nam w yjaśnić ó w  przewrót —  między innymi na pozór 
mało znacząca wzmianka w  źródłach, dotyczących stosunków 
miasta Paryża pod koniec 12 wieku.

W zm ianka ta opiewa :
F ilip  August dał tkaczom paryskim 24 dom ów, które nale- 

żały do Ż ydów ; wzamian za to musieli mu płacić 100 marek 
rocznego czynszu34).

Fakt ten symbolizuje nam — jak  to słusznie zauważył 
Strieder — pewną tendencyę rozw ojow ą.

Samodzielny przemysł tuby״ lców  powstaje na gruzach
szczęścia obcoplemieńców. Obcy opiekun handlowy staje
się z czasem zbyteczny. Musi ustąpić przed nowym mie-
szczańskim przemysłowcem i kupcem “ 35).
Tym  to okolicznościom należy też przypisać, że w  mia- 

stach północnej i środkowej Italii, które prowadziły rozgałęziony 
handel, mieszkała w w . X II. nieliczna ludność żydowska. I tak 
m ieszkały według Benjamina de Tudela — w  Genui całkiem 
2 żydowskie rodziny. Podobnie miały Piza, Lucca, Mantua ty lko  
nieznaczne gminy żydow skie36). Jedynie w  W enecyi wynosiła 
kolonia żydowska według sporządzonej w  roku 1152 listy 
1300 dusz37).

33) Dto Nr. 317.
34) o  e p p i  n g : Reglements su r les arts et metiers de Paris

t ״ 1 • •  ״ . c o h  S t r i e d e r ;  Żur Genesis des modernen Kapita lism us
Leipzig  1905 p 65/.

36) Benjam in de Tudela: Reisebeschreibungen p  5
s?) G allico li mem orie venete II. Nr. 874. Por.: Graetz: Gesch. d. 

Juden V I3 p. 239■

H erzl i Palestyna.
Dziś, gdy do przeszłości należy już owa zacięta walka pro- 

gramatyczna, która  toczyła ruch nasz od pamiętnej konferencyi 
charkowskiej po ostatnie niemal czasy, która  groziła prawie, że 
zupełnem rozbiciem wewnętrznem a na szczęście skończyła się
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ty lk o  secesją Z a n g w illa  i  jego zw olenn ików  — dziś, k ied y  je- 
dnością przekonań s iln i zm ierzam y w s z y  s c y  ku  j  e d n e m u 
celow i, — pragnęlibyśm y ośw ie tlić  b liże j kw estyc, pozostającą 

W  c h w ili sam orzutn ie-in tu icyjnego rozpłom ienienia się w  nim  
ide i, nie znal H erz l żydostwa zupełnie. P rzedstaw ia ł wtedy^ naj- 
p ięknie jszy, na jtrag iczn ie jszy a zarazem przełom owy ty p  Zyda, 
odciętego od pnia rodzimego — najczystszą la to roś l bezdomnego 
ahaswerowego, wychowanka k u ltu ry  Zachodu.

Obcem b y ło  H erz low i nie ty lk o  żydow stw o jako idea re i i- 
g ijna  lub  nauka (die Lelire), obcą b y ła  mu nie ty lk o  is to ta  ży- 
dostwa i  jego duch, ale naw et współczesne prądy, nurtu jące spo- 
łeczeństwo żydowskie a będące odpowiedzią na te same kwestye, 
k tó re  własne jego w ystąpienie zrodz iły . r .) ude11s ta a tu nie b y ł 
w ięc owocem zaznajomienia się z żydostwem  i jego rucham i, ale 
w prost przeciwnie — i  w  tein tk w i genialność H erz l a zazna- 
jom ienie się z Ż ydam i i  żydostwem  b y ło  owocem ״JudenstaatuN  

W szak co do. ״Judenstaa tu“ zauważa H erz l już znacznie 
p ó ź n ie j: ״W e r weiss, ob ich es gęw agt hatte , 111 ein Buch z u
veróf f entlichen, wenn m ir die berle u ten dereń A rb  ci ten des Deu- 
tschen Hess und des Rus sen P insker bekannt gewesen Waren 

Jeden to  z w ie lu  dowodów na to, że H erzl, au to r ״ J u den- 
sta a tu u Żydem  nie b y ł, że się n im  dopiero później sta ł, później, 
w  ciągu d ługich, górnych la t  pracy.

S taw iam y sobie u wstępu pytan ie , jak ie  stanowisko zajmuje 
H erz l wobec P a les tyny  w  c h w ili w ystąp ien ia  na arenę życia  
publicznego.

7yJudenstaa t“ .
Zastanaw ia się w  k ró tk im  rozdziale, za ty tu  10wonym ״  Pa- 

las tin a  o der A rg cn tin ie n “ , k tó ry  z ty c h  k ra jó w  jest d la  ko lo - 
n izacy i żydow skie j odpowiedniejszy. Za żadąym stanowczo się 
jednak nie oświadcza : w ybó r uw arunkow anym  jest oczywiście
m ożliwością osiągnięcia, a dokonanym  zostanie przez samo ży- 
dostwo. ״D ie  Society w ird  nehmen, was 111 an ih r  g ib t und w o iiir  
sich die o flentliche Meinung des Judenvolkes e rk la r t“ . Co
przemawia za A rg e n ty n ą "? — Jest ona z n a tu ry  kra jem  bardzo 
bogatym , dużym, o um iarkow anym  klim acie , a repub lika  argen- 
tyń ska  b y ła b y  z punktu  w idzenia w łasnych interesów skłonną do 
odstąpienia nam odpowiedniego te ry  to ry  11111.

A  P a le s tyn a "? — Już z te j zewnętrznej choćby okoliczności, 
źe m ów i o n ie j H e rz l na drugiem  miejscu i  że poświęca je j o.
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w ie le  więcej uwagi, w idz im y, że nie staw ia  je j na rów n i z A r -  
gentyną, choć ta  jes t kra jem  a present o w iele bogatszym  i la - 
tw ie jszym  do uzyskania na cele żydow skie j k o lo n iz a c ji.— W ięc 
pocóż brać te ry to ry u m  uboższe, jeże li o trzym ać możemy i  to  
w  ła tw ie jszy  sposób krainę już  z n a tu ry  bogaciej wyposażoną? 
Pocóz poddawać się au tokra tycznym  rządom sułtana, skoro, rno- 
żna być poddanym  w olnej repub lik i? ...

K a żd y  trzeźw y dyp lom ata  podobnej a lte rn a ty w y  nawet b y  
sobie nie stawiał:,, a postaw iw szy już, bez nam ysłu w  k ie runku  
A rg e n tyn y  by rozstrzygną ł. To jasne! A le  H erz l p rz y s tą p ił do kwe- 
s ty i żydow skie j n ie  jako  dyp lom ata, n ie  jako  p o lity k  z zawodu!..

Poszum o rli zdaw ał się słyszeć nad głową, k iedy  p isa ł swą 
książkę... Bow iem  w  ekstazie ducha tw o rz y ł odpowiedź na s w e  
najistotn ie jsze bole 1 bole tych , z k tó ry m i odw iecznym i w ęzłam i 
k rw i 1 serdeczną sym pa tyą  czuł się zespolonym...

.. P r°Fes D reyfusa  i tow arzyszący mu o k rzyk  ludu  Paryża 
״ śmierć Ż y d o m !‘ z ra n ił ówczesnego fe jle tonistę...

—Indenstaa t“ — pow tarzam  -  nie jes t dziełem filozo fu ją - 
cego obserwatora. Stąd zrozum iem y ła tw o , że aczkolw iek a lte r- 
na tyw a ״ :  P a les tyn a -A rg en tyn a “ jes t postaw iona, to  jednak nie zo- 
s ta ła  ona rozstrzygn ię ta  tak , ja k b y  się to  po ״p o l i ty k u ‘‘ należało 
spodziewać.

P rze c iw n ie !

״ P a lastina  is t unsere unyergessłiphe Heiniat. D ieser Name 
a llem  ware ein g e w a ltig  ergreifender Sam melruf fu r  unser V01k“ .

Oto — co przeciw staw ia  H erz l natura lnem u bogactwu i  ca- 
len iu szeregowi sprzyja jących w arunków  ziem i argentyńskie j.

״ Pa lestyna jes t naszą ojczyzną niezapom nianą“ . Je ś li uzy- 
skam y ją  od su łtana, - pow iada -  dokonam y sanacyi finansów 
tu reckich, d la Europy będziemy przedmurzem k u ltu ry , jednocze- 
śnie zaszczepiając ziarna k u ltu ry  coraz dalej na W schodzie, a d la  
m iędzynarodowych św iętości chrześcijańskich strażą honorową...

T y le Judenstaa״  tN

P ostaw iw szy zasady te ry to rya lnego  rozw iązania kw e s ty i 
żydowskiej, me oświadcza H erzl kategorycznie, że pod tern te ry- 
to ryu m  w yobraża sobie jedynie  Palestynę. N ie ! H erz l ówczesny 
tego me powiada, — żydow stw o jes t jeszcze d la  niego te rra  
incogn ita , ale m imo to  zdaje sobie sprawę, może w te dy  ty lk o  
na wpółśw iądom ie, że ״ Palestyna jes t naszą ojczyzną nie- 
zapom nianą“ .
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Oddawszy św iatu  wypieszczone dziecię samotnych marzeń, 
uważał H e rl zadanie swe za spełniane. Pow iedzia ł to, co mu głos 
w ew nętrzny kazał powiedzieć, co m usia ł powiedzieć. M us ia ł — 
ta k  ja k  prorocy Iz rae la  m usie li z p ie rs i płomienne wyrzucać 
słow a i  całopalną z n ich składać ofiarę na o łtarzu  Ide i... N a 
drogę czynu wstępować nie m yś la ł. ״Ic h  selbst ha lte  meine A u ł-  
gabe m it der P u b lika tio n  dieser S ch rift fu r  e rle d ig t“ — oto 
s łow a z przedm owy do ״ Judenstaa tuu. Ja k  ongiś Mojżesz wzdra- 
ga ł się pójść przed tro n  faraonów, ta k  i  011 w ahał się stanąć na 
piedestale męża narodu. — Przyszłość chciała inaczej. ״W ir  
mussten zu unserem Y o lke  hinausgehen...“ Oto bezwzględnie ka- 
tegoryczny głos musu wewnętrznego, k tó ry  g łosic ie la  ide i utoż- 
sarnia z Ideą  samą i  każe mu w  sanktuaryum  narodu dokonać 
o fia ry  ducha...
H e rz l raz oddawszy się sprawie żyd., oddał się je j calą duszą i  że 
przez to  m usia ł do żydow stw a stanąć w  stosunku ta k im , w  jak im  
s to i jednostka do narodu, —jednostka, k tó ra  jest narodu tego pro- 
rokiem , a k tó rą  do owej godności proroczej — mówiąc s łow am i 
R yszarda  W agnera — k״  w a lifik u je  ty lk o  najgłębsza w  duchu 
sym pa tya  z w ie lką , ku  ty m  samym ideałom  zm ierzającą spo- 
łecznością“ .

H e rz l s t a ł  s i ę  Żydem. —  A  zstąpiw szy ca łą is to tą  
w  mroczne g łęb iny  duszy żydowskiej, poznał je j pragnienia, je j 
idea ły , je j tęsknotę... Je j id e a ły  spa ły przecież gdzieś głęboko 
i  w  jego duszy ,, —  w  g łęb i duszy t a k ż e  żydowskiej...

H e rz l odnalazł drogę do żydowstwa.
# Staje oto przed nam i jako św ie tlany  sym bol p o w r a c a j ą -  

c e g o  p o k o l e n i a .
Tęsknota duszy żyd o w s k ie j!...
N ie  w ygas ła  od ch w ili, gdy żagiew żołn ierza rzym skiego 

przem ieniła  w  g ruzy św ią tyn ię  na Syonie... P rze trw a ła  ośmnaście 
w ieków , skąpana w  strum ieniach k rw i i  p łom ieniach stosów mę- 
czeńskich. W  chw ilach  w ie lk ich , m istycznych naprężeń rodz iła  
szalonych Sabbatajów  Cewich, a zawsze łk a ła  boleśnie poprzez 
pieśni poetów i  legendy ludu... M ia łożby  je j nie być dziś d late- 
go jedynie, bo p ad ły  kamienne m ury  ghe tta Pod szarą ־ ...? 
w ars tw ą  powszednich spraw i  interesów  żyje.., ż y je  do dnia 
dzisiejszego...

Trzeba być ty lk o  czemś więcej, n iż  ob jek tyw nym  obserwa- 
torem , a znajdzie się ja  na dnie współczesnej duszy żydow skie j.
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O dnalazł ją  H e rz l i  głęboko sobie uśw iadom ił.
M ając to  w szystko  na oku, zrozumiemy, dlaczego przedmio- 

tern usiłow ań te ry to rya lnego  rozw iązania  kw e s ty i żydow skie j 
przestaje być ״ te ry to ry u m “ a staje się niem Palestyna. A l  terna- 
tyw a , jaką  w idz ie liśm y w .Judecstaacie“ więcej nie wraca״ 

Już  w  zagajeniu pierwszego kongresu bazyle jskiego, więc 
w  rok  po ogłoszeniu p u b lik a c y i o państw ie  żydowskiem , brzm ią 
uroczyście z try b u n y  słowa H erz la der Z״ :  ion ism us is t... eine 

ewegung nach dem a lten Z ie l der Sehnsucht unseres V01kes“ . Słowa 
jasne, proste 1 dumne, wypow iedziane ze spiżową powagą i  p ł0- 
miennem przekonaniem, ja k  w szystk ie  słowa H erzla. W  k ilk a  dni 
zaś po p ierw szym  kongresie, k tó ry  d la  źydostw a b y ł h is toryczną 
chw ilą  przełomu, a d la  H erz la  zdarzeniem, -  czy tam y w  a rty - 
ku le  w stępnym ״  W e ltu “ :... W ir  aber werden den unsterblichen 
Gedanken unseres Yo lkes m it a lte r Treue auch fernerh in  in  un- 
serem Gem iite hegen. Yergesse ich dein, Jerusalem, so werde 
meine Rechte yergessenu.

Przekonanie, że ty lk o  na swej h istoryczne j glebie naród 
1 duch jego wszechstronnie rozw inąć się po tra fi, p rzeb ija  się
odtąd z każdego słowa H erzla. ״ Und wenn w ir  nun meinen __
m ów i w  swej mowie berliń sk ie j (1898) -  dass dieses Lan d  sich 
besonders eignet, w  e i 1 w i r  d u r c h  e i n  i d e a l e s  B a n d  n o c h  
i m m e r  m i t  1 h m  v e r b u n d e n  s i n d ,  wenn w ir  nun glauben, 
dass, was nie bisher geschehen konnte, n u r b e w irk t werden kann,’ 
wenn die S itua tion  ausgenutzt w ird , wenn d a s  a l t e  Y o l k s -
i d e a ł  p o l i t i s c h e  F  ormen annim m t, so scheint m ir  auch darin 
n ichts Unrechtes zu liegen“ .

C y ta tów  na poparcie postaw ionej poprzednio przez nas tezy 
namnożyć m og libyśm y in  immensum. Chcemy się jednak ograni- 
czyć na następującym  w y ją tk u  z przemówienia H erzla, w yg ło - 
szonego (1898) przed cesarzem niem ieckim  na polach Je rozo lim y.

Durch keinen geltenden B...״ e s itz tite l sind w ir  m it diesem 
heiligen Boden ye rbntip ft. Y ie le  Geschlechter sind gekommen und 
gegangen, se it diese E rde jud isch  war. S prich t man davon, so 
is t es nu r noch w ie von einem Traum  aus sehr a lten Tagen 
A b e r der T raum  le b t noch, le b t in v ie len hunderttausend Herzen, 
o r w a r und is t  ein w undervo lle r T ro s t in  gar manchen schmeri 
zensreichen Stunden unseres armen Yolkes. Es is t  etwas Ew iges 
in  diesem Gedanken, der seine Form  en fre ilich  m it den Menschen, 
m it  den E in rich tungen, m it  den Zeiten  m annigfach gewandelt h a t \



Z ap y tyw a liśm y  z um ysłu  słowa powyższe, bo może nigdzie 
indzie j nie w ypow iada się jaśniej pogląd H erz la  co do P a les tyny . 
P ra s ta ry  sen, k tó ry  do dziś dnia w  g łębi serc naszych żyje, 
on jes t ty m  węzłęm idealnym , łączącym  nas z krajem  naszych 
ojców. A  jest w  te j m y ś li coś wiecznego — pow iada H erz l ־ 
w  te j m yś li pokoleń. Ś n ili ją  ojcowie... śnią dzieci..

Do syonizmu doszedł H e rz l — ja k  wiadomo podwójną 
drogą: z jednej s trony  w id z ia ł wszechwładny antysem ityzm
u ludów  E uropy, a straszną nędzę fizyczną i  m oralną u Ż ydó w ,—  
z drugie j s tro n y : o lb rzym i w zrost te chn ik i nowoczesnej i  coraz
s iln ie j wzmagającą się tendencyę ko lon ia lną  w ie lk ich  m ocarstw. 
Jeżeli —  w  odniesieniu do Żydów , pierwsze jes t chorobą, to  
drugie — jedynem skutecznem lekarstw em  Oto syonizm ״ Juden- 
s ta a tu “ . Ź ród ło  jego leży poza żydostwem, zarówno nędza fizy - 
czna ja k  i  m oralna jes t ty lk o  odpowiedzią na antysem ityzm  
i  jego objaw y. Inaczej dojść do syonizmu H erz l nie mógł, 
H erz l, k tó ry  w  c h w ili w ydania  swej ks iążk i nie znał wcale żydo- 
stwa a tern bardzie j duszy żydow skiej. P rzyjście  do syonizm u 
ze żydostw a m ożliwem  b y ło  ty lk o  na Wschodzie, gdzie ż y ł duch 
żydow ski. I  is to tn ie  w idz im y, że podczas gdy Zachód w yda je  
jako  najcudniejszy swój tw ó r — H erzla, to  W schód rodzi Achad- 
Haarna. Achad-Haam  j e s t  Żydem  w  zarodku swego rozw oju  
duchowego, syonistą  s t a j e  s i ę .  H e rz l w ^ c h w ili płomiennego 
rozbudzenia się w  nim  ide i j e s t  syonistą, Żydem  s t a j e  s i ę .  
Uznajem y w  Achad-Haam ie potęgę ducha, o lb rzym ią  głębię w ie- 
dzy, — ale w iększym  jako c z ł o w i e k - d u c h  jes t bez w ątp ię - 
n ia  H erz l, boć dziwnie jszym  jes t rozw ój jego i  p ow ró t do żydo- 
stwa.

A  ten w łaśnie rozw ój żydostwa, to  s t a w a n i e  s i ę  Z y - 
dem —  objaw ia się przedewszystkiem  w  stopniowo a harm onijn ie  
zmieniającem się stanow isku jego względem P a lestyny. Począ- 
tkow o  pa trzy  na n ią  H e rz l jako  ,,Judenstaatler4‘, choć podkreśla 
zarazem, że jest ona ״naszą ojczyzną niezapomnianą“ . Potem 
poznaje coraz w yraźn ie j, że is tn ie ją  w  naszej duszy głęboko 
u k ry te  w ęzły, łączące epigonów z ojczyzną ich  ojców. Ten etap 
oznacza w zrost świadomości żydow skie j. A  potem głośno 1 o tw ar- 
cie w oła  H erz l u bram  jerozo lim skich, że j e s t  w  t e j  m y ś l i  
c o ś  w i e c z n e g o .  Oto H erz l-Ż yd , najcudniejsza synteza ducha 
Zachodu z duszą żydowską. W yrazem  je j syo n izm !

Syonizm  ten już  nie jes t w ięcej l i  ty lk o  odpowiedzią na
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antysem ityzm . Jest czemś o w iele większem i glebszem. ,,E r 
ha tte , ais er sich entschloss, zum a lten  Stamme heimzukehren 
uncl sich zu dieser H eim kehr offen z u bekennen, nu r gememt, 
etwas E hrliches und Y e rn iin ftiges  zu tun . Dass er auf diesem 
Heim weg a uch eine Be fned igung  śeiner Sehnsucht nach dem 
Schonen fiinden w iirde , dass ha tte  er n ich t geahnt. U nd n ich ts 
Greringeres w ide rfu h r ihm ...“  — m ów i o sobie H erz l w  prześlicznej 
au tob iogra fii ,,Menorah“ . Z na laz ł w  syoniźm ie, w  powrocie do 
żydostwa, nie ty lk o  głębokie zadowolenie wewnętrzne, ale i  po- 
tężną a rtys tyczną  satysfakcyę... On b y ł a rtys tą , a je ś li p raw dz iw y 
a rty s ta  opuszcza samotną pracownię i  wstępuje na drogę Czynu, 
to  zm ienia się nie w  ag ita to ra , nie w  p o lity k a , ale — w  kapłana, 
pełniącego służbę p rzy  o łta rzu  Ś w iatła ... ,,Und kein A m t is t  
begliickender, ais das eines Dieners am L ic h t“ .

Syonizm — to  Piękno, Piękno D uszy żydow skie j...
W  mowie ,,Die Frauen und der Z ion ism us“ , w ygłoszonej 

we W iedn iu  12. styczn ia  1901. pow iada H erz l m iędzy innem i, 
że należa łoby wskazać kobietom  żydow skim , córom Zachodu — 
,,dass der Z ionism us ein E lem ent von grosser Schonheit e n th a lt 
und dass er eine a lte  Groldader der judischen Poesie bedeutet, 
wann im mer sich die Z ionslieder in  yerschiedenen Form  en aus 
den Seelen unserer D ich te r losgerungen haben,... dass in  diesem 
Zionism us... eine Schonheit enthalten is t, die unverganglich  und 
jung  is t “ . — — —

Jeżeli u H erz la  pojęcie syonizmu znacznej u legło zmianie 
w  k ie runku  w yo lb rzym ien ia  i  pogłębienia idei, to  nie należy 
przez to  byna jm nie j rozumieć, ja k o b y  w zgląd na m a te rya lną  
stronę kw e s ty i żydow skie j ustąpić m ia ł na d rug i p lan. B yn a j- 
m niej ! Coś podobnego w idz im y  is to tn ie  u Achad-Haam a, k tó ry  
odgranicza ściśle kw estyę Ż y d ó w  od k w e s ty i ż y d o s t w a .  
,,Centrum duchowe“  w  Pa lestyn ie  rozw iąże — wedle niego — tę  
drugą k w e s ty ę ; Ż yd z i ? p ro le ta rya t żydow ski ? —  ten niech 
dalej em igru je do A m e ry k i, A n g lii... j e m u  Pa lestyna pomódz. 
nie może.

Jednostronności te j n ig d y  nie dopuszcza się H erz l. On od- 
czuwa każdą m oralną zniewagę, w yrządzoną żydostw u przez 
cyw ilizacyę  współczesną, on odczuwa — później, po d u chowem 
zb liżeniu  się do żydostw a — każde tę tno żydow skie j duszy, ale 
równocześnie i  nie w  mniejszej mierze czuje ból, ten z w y k ły , 
codzienny b ó l szarych mas żydow skich. H e rz l w idz i owe krw aw e
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szeregi Zyclów  rum uńskich, w idz i nieszczęsne o fia ry  pogromów 
rosy jsk ich  — i płacze ich lzam i i  cierpi ich cierpieniem... Posiada 
011 i  to  o lb rzym io  rozw in ię te  owo uczucie specyficznie żydowskie, 
zdolne do intenzywnego przejęcia się cudzym bólem, uczucie 
wyższe nieskończenie od te j zdawkowej lito ś c i lub  fila n tro p ii 
burżuazyjnej, a każące jednostce cierpieć za m ilion y ... O chrzcił 
je  M atias Acher mianem ,,subjektywnego socya lizm u“ . Mojżesz, 
Jezajasz, Jezus, Lassale i M arks, oto —  m ówi A cher — naj- 
w ięks i ,,socya liśc i“  św iata.

H erz l do nich należy... —
Tu leży przyczyna całego nieszczęsnego p ro jek tu  ugandyj- 

skiego. W ypada  nam go, jako  że s to i w  ścisłym  zw iązku  z te- 
matem naszego a rty k u łu , nieco b liże j rozpatrzyć.

Obok nad ludzkie j w o li m ia ł w  sobie H e rz l g łęboką a nic- 
zachwianą w iarę w  człow ieka. W ie rzy ł, że d la  każdej w ie lk ie j 
i  dobrej spraw y rozpłom ienić się p o tra fi każde w ie lk ie  i  piękne 
serce ludzkie. B y  słowo sta ło się ciałem, trzeba ty lk o  — w o l i ,  
trzeba, byśm y ״chcie li chcieć“ W״ ... enn Ih r  w o llt ,  is t  es ke in 
M archen“ ... H erz l w ie rz y ł w  ludz i, w ie rz y ł w  Żydów ... K ie d y  
w  w izy jn ym  zachwycie m a low a ł obrazy ״A ltn e u la n d ’u, za matę- 
ry a l, k tó ry  sen przemienić m ia ł w  rzeczyw istość, uw ażał — 
״ Żydów , k tó rz y  c h c ą “ D״ . ie  Juden, die w  011 en, werden ihren 
S taa t h ab en66.

A  Ż y d z i — — chcie li? ...
Odwieczny zawód geniusza, k tó rego  skrzyd ła  rozb ija ją  się

0 lodow atą  obojętność tłum u...
N ie  możemy ostatecznie tw ie rdz ić , że Ż y d z i n ie  c h c i e l i .  

W  ta k im  razie w yszed łby H erz l poza opublikow anie  -Juden״ 
s taa t u “ ; do czynego w ystąp ien ia  sk łon iła  go przecież ty lk o  w  o-
1 a żydostwa, uzewnętrzniona w  powodzi adresów i  w yrazów  
uznania za m yś l o państw ie żydowskiem . A le  do w ie lk iego po- 
ryw u , do płomiennego czynu — nie przyszło... N a to  trzeba 
sprzężonej na o łtarzu  Id e i w o li c a ł e g o  narodu, albo p rzy  naj- 
mniej o lb rzym ie j jego części... Co b y ło  u nas? —  M ilio n y  ludu, 
pogrążone w  krw aw iących  duszę troskach o b y t  codzienny, d la  
ideału  pracować nie mogą, a często i  nie umieją. Szerokie w a rs tw y  
in te lige ncy i zachodniej nie czują potrzeby indyw idua lnego naro- 
dowego zżycia się. Pozostaje garść w iernych  m y ś li odrodzenia. 
P ra w d a ! garść ta  rosła, ros ła  z dniem każdym , —  ale b y ła  
przecież ty lk o  garścią... D zie ła  zaś dokonać może ty lk o  n a r ó d ,  
sprzężony jedną m yślą...
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Oddał H e rz l sprawie w szystko . Z ło ż y ł na je j o łta rzu  la u ry  poe- 
ty c k ie , karyerę, szczęście rodziny, m ienie - swych m״  yś li prze- 

zq 1 swych ucznć k w ia ty “ — w szystko. A  naród?... 
P rzem aw ia jm y fa k ta m i!

 ̂ C zy tam y w  mowie, wygłoszonej w  M akkabaer-K lub  w  Lon- 
dynie w  roku ״ : 1901  W ir  brauchen in der nachsten Z e it unge■ 
fa h r zwei M illion en  Pfund... W enn das judische V01k meinen 
W i g e n  A u fru f b o rt und zu dem, was der ״Jew ish C olonia l 

ru s t beie its m semen Kassen bat, n u r noch anderthałb M ilio - 
nen P tnnd h e rg ib t so werden w ir  weitergehen •kbnnen.“

Trzeba by ło  p o łto ra m ilio n a  funtów , b y  s p r a w ę  p c h n ą ć  
n a p r z ó d ,  b y  m yś l charteru  posunąć na to ry  je j rea lizacy i 
ta k  marnej sumy, ja k  p ó łto ra  m iliona  funtów ... I  bez względu 
na to , czy is to tn ie  charter zosta łby w  owej c h w ili o s ię ra ie ty  
■czy tez nie, -  fa k t, że naród m i l c z a ł ,  pozostaje smutną, bar- 

0 smusną k a rtą  naszych dzie jów  golusowych...
Oto — tragedya  H erz la !...

Jeżeli up rzy tom n im y sobie teraz z jednej s tron y  tę straszną 
0 ojętnosc Zachodu, k ׳ tó ra  udarem niła  pom yślne w yzyskan ie  chw i- 
low e j sy tu acy i dyplom atycznej, z drug ie j zaś s trony  o lb rzym ią  
nędzę mas żydow skich  na Wschodzie, przym usową emigracyę Ż y - 
dow rum uńskich, pogrom Ż ydó w  besarabskich... K iszyn ie w  1  

omrnel, Z y to m ir  —  to  zrozum iem y chyba, że stosunek H erz la  
<10 p ro je k tu  angielskiego m usia ł być tak im , ja k im  w  rzeczy- 
w is tosc i b y ł. Inaczej być nie mogło. N ie  b y łb y  H erz l tym naszym 
anęzem opatrznościowym , w  którego sercu skup iło  się i wołanie 
narodu o odrodzenie ducha i k rz y k  odwieczny g łębokie j tęskno ty  
1 bólem p rzes iąk ły  jęk  krw aw iące j nędzy...

Kischenew is״ t  iibe ra ll, wo Judea an L e ib  oder Seele ge 
<jua.lt, an der Ehre gekrankt, am Yermogen geschadigt werden 
w e il sie Juden and . R e tten  w ir  die. welche noch zu retten  s ind ‘

N a  szóstym  kongresie bazyle jskirn  stanęła sprawa Ugandy.
rez01ucy י6' a> żądająca w ys łan ia  ko m isy i do wschodniej A f r y k i 

przeszła, jes t bez w ątp ien ia  dziełem H erzla. ’
O parłszy si ę na ty m  niezaprzeczalnym fakcie, możnaby ze 

zdziw ieniem  zapytać: — a Palestyna?...

Ozy wobec p ro jek tu  ugandyjskiego ska p it dow ala  m yś l że 
wszechstronny rozwój w szystk ich  naszych m ate rya lnych  i  ducho- 
w y  eh zasobów jest ty lk o  na h istoryczne j glebie m o ż liw y  ?... M yś l 
ze Pa lestyna jes t ״ naszą ojczyzną niezapomnianą?... Że łączy
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nas z n ią  sen, od w ieków  śniony, k tó ry  w  żywe sza ty m ie liśm y 

przyoblec?...
Szósta mowa kongresowa daje nam na te  p y ta n ia  wyczer-

pującą odpowiedź. ,
W ięc  naprzód dow iadujem y się, że wobec rozb ic ia  s n fu k ła -

dów w  K o n s ta n ty n o p o lu  z jednej, a wzmagającej się  z dnia na
dzień nędzy żydowskiej z d rug ie j s trony, zw róc ił się H erz l do

rządu angielskiego z propozycyą udzielenia nam koncesyi te ry - 
to ry a ln y c h  na półwysep syna jsk i. Rząd ang ie lsk i p ro po zyc ję  
p rz y ją ł poparł ją  przez swego ambasadora u ltedyw a E g ip tu , 
ale —  ’w ys łana  kom isya  skonsta towała, że ani E ł-A n s h , an i inna  
część Synaju  z powodu niemożności dostatecznego nawodnienia pod 
ko lonizacyę się nie nadaje. W ówczas zaproponował rząd ang ie lsk i

inne te ry  to ry  urn... . ,
M ia ło  ono być j e d y n i e  a z y l e m  d la  em igru jących ze

W schodu mas żydowskich, przed k tó re m i A n g lia  i  A m e ryka  po-
czynają zam ykać swe bram y. M ia ło  być d la  mas żydow skich  m ie j-
scem chwilowego p rz y tu łk u  -  n ic więcej. K w e s ty i żydow skie j
ono nie rozwiąże, rozw iązać nie może.

Z ion  is t  es fre ilic h  n ich t und kann es nie werden. Es is t  
nur eme K  o 1 o n  i  s a t i  o n  s h i l  i  e...a -  oto odnośne słowa
H erzla. R ad yka ln ie j określa swe stanow isko, gdy  w dalszym  cią- 
gupow iada D״ : a s  Z e i c h e n  z u m  A u i b r u c h e  k o n n e n  u n d  
w e r d e n  w i r  u n s e r e n  M a s s e n  d a r a u i h i n  n i c h t  g e b e n .
Es is t  und b le ib t le d ig lich  e i n e  Notstandsm assregel, die der je tz ti-  
gen R a tlo s ig ke it a lle r filan trop ischen Unternehm ungen abhellen 
und dem Y e rlus te  solche.r yersprengter Y o llts te ile  vorbeugen s o li־ .
  Chociaż naszym  celem ostatecznym  nie może b j ć żaden in n y
k ra j, ja k  ty lk o  Pa lestyna , chociaż pog lądy nasze w  ty m  kierun- 
ku  są i  pozostać muszą niezmienione, — słowa H erz la  — to  
jednak ze względu na obecne położenie naszego lu d u  należa łoby
się nad pro jektem  zastanowić.

Praca d la  P a les tyn y  nie zazna w niczem uszczerbku.
W  te j samej m owie kongresowej oznajm ia H e rz l o swej 

podróży do R osy i, w  k tó re j pozyska ł d la  p o l i ty k i syonizm u rząd 
rosy jsk i. Jeżeli się zważy, że -  zdaniem H erz la  — ty lk o  ten 
rząd m óg ł być przyczynę rozb ic ia  osta tn ich  uk ładów  z P o rtą , to  
przyrzeczenie poparcia finansowego naszej p rzyszłe j em igracy i do , 
P a les tyny , jako też poparcia naszej spraw y u su łtana, jes t bardzo 
znaczną zdobyczą dyplom atyczną, ״ ....m it erlrisch tem  M ute  und
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grosseren Aussichten ais je yorher kónnen w ir  unsere Bemuhun- 
gen urn Erez Israel fortsetzen“ .

W yjaśn iliśm y sprawę Ugandy. Konferencya charkowska w־ 
niczem is to ty  rzeczy nie zmienia. Pom ijamy je j omówienie, gdyż 
nie rtigchodzi <64̂  nam obecnie o w a lk i programowe w  naszym 
obozie, ale ty lk o  o samą postać duchową Herzla i  o jego stano- 
w isko względem Palestyny. To zaś — po wszystkiem, co powie- 
dzieliśmy — jest nadto wyraźne i  zdecydowane, by dłużej się 
nad niem trzeba było zatrzymywać.

Na zakończenie jeszcze słów k ilka .
W idzieliśm y, jak  z odpowiedzi na materyalną i moralną 

nędzę Żydów, w yrósł syonizm na ideę, uzewnętrzniającą odwieczną 
tęsknotę duszy żydowskiej i odwieczne jej w zloty, ideę, bijącąniezga- 
słym  żarem piękna i  potęgi. Najpełniejsze wyzwolenie skarbów 
żydowskiej psychy — to cel ostateczny. Pierwszym do niego kro- 
kiem — powrót do żydostwa, w  najgłębszym tego słowa znaczę- 
niu. ״Ber Zionismus is t die Heimkehr zum Judentum, vor 
der R iickkehr in Judenland“ . — A powrót do kra״  ju  żydowskiego“ 
oznacza w pierwszym rzędzie rozwiązanie mateteryalnej strony 
kw esty i żydowskiej; najszersza swoboda i wolność na polu ma- 
teryalnern stanowi nieodłączne podłoże pełnego rozwoju ducha.

Wמ ir  organisieren die Judenheit fu r ihre kommenden Ge- 
schieke“ . W y ro ś li z krwawego posiewu łez i odwiecznych tęsknot 
męczenniczego ludu proroków — kładziemy podstawę pod w ie lk i 
gmach przyszłości. Na glebie ojczystej, k tó rą  jedna z m odlitw  
sobotnich nazywa ״świątnicą naszego życia“ , chcemy godny w ie l- 
k ich przodków wieść żyw ot i  na gran itow ej' podstawie ich m yśli 
i  czynów budować nowe wartości, pionierzy pnącego się ku Ju tru  
człowieczeństwa.

In״  dem alten Lantłe wiinschen w ir nur eine neue B liite  
fu r den jildischen G eist“ .

Dzieło w ielkie, potężne, ״ ...das Z ie l nach dem w ir streben, 
is t  die E rfu llnng  der hóchsten Bestimmungen unseres Yolkes*

 Najwyższe przeznaczenie narodu“ — to u Herzla nie owa״
״ m isya Izrae la “ , nieszczęsna fikcya teoretyków asym ilacyi, pole- 
gająca na zaprzeczeniu naszej narodowej jaźni, — to św ietlany 
postu la t c a ł e g o ,  p e ł n e g o  Ż y c i a .

 .Den Zionismus habe ich einmal ein endloses Ideał genannt״
Und ich glaube w irk lich , dass der Zionismus auch nach der E r- 
langung unseres Landes Palhstina n ich t aufhoren w ird  ein Ideał
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zu sein. Denn im  Zionismus, wie ich ihn werstehe, is t n icht n u r  
das Streben nach einer rechtlich gesicherten Scholle f i ir  unser 
ar mes Y o lk  enthalten, sondern ach das Streben nach s ittlicher undi 
geistiger Yollendnng.

Słowa te, napisane w marcu 1904, na trz y  miesiące przed! 
śmiercią, wyjęte zostały z przedmowy do ״Unsere Hofinung“ ;. 
ostatniej — zdaje się —  żydowskiej pub likacyi Herzla.

Nie wiem, czy pozostawił nam coś droższego, nad tę defi- 
nicyę syonizmu. Podejmujemy ją. Bo syonizm w  naszem pojęciu! 
nie jest ani efemerydą pewnej epoki, ani wynalazkiem ludzkim .. 
ani rozwiązaniem p e w n e j  kwesty!, — ale od wiec § ym twórcą, 
nowych wartości w żydostwie, odwiecznym przejawem żydowskiej: 
Duszy.

Tarnów, Wilhelm BermL.

P r a n i  M a i  i i  ras! żydowską.
Od szeregu la t  toczą się badania nad kwestyą żydowską, 

ze względu na stanowisko rasy żydowskiej w  antropologii.. 
W łaściw y jednak rozwój antropologii Żydów datuje się z roz- 
wojem ruchu narodowo-żydowskiego, k iedy to kwestya żydowska 
wymagała wszechstronnego oświetlenia — a więc nie ty lk o  ze• 
strony społecznej lecz i  antropologicznej.

Kwestya bowiem, czy Żydzi są rasą czystą, czy mieszaną 
b y ła  przedmiotem opracowań ta k  samych uczonych, ja k  i  pisarzy 
politycznych. Jedni uważają Żydów za rasę czystą jednolitą,, 
ja k  N o tt, Grraetz, Jacobs, drudzy za agregat różnych elementów 
etnicznych jak  Renan, K rzyw ick i, F lieger i  A lsberg. Ponadto 
istn ie ją jeszcze podziały Żydów — wedle jednych na Sephardów 
i Aschkenasów, wedle innych na 3 grupy geograficzne. Iko w  
dzieli Żydów na płd-wschodnich i zachodnich, zaś Langneau na 
płn.-afrykańskich, północno i średnio-europejskich. Czy i o ile 
ze stanowiska antropologii uzasadnione są te teorye — rozpa- 
try w a l tę kwestyę Dr. I .  M. Jud t w  wydanej w  polskim i  nie- 
mieckim języku pracy naukowej: ״Żydzi, jako rasa fizyczna“ ..
(1903).

Już w  roku 1886. ogłosił Dr. A lfred  Nossig, opierając się na 
badaniach antropologicznych, ״M aterya ły do s ta tys tyk i s z c z e p  u 
żydowskiego“ a w następnym roku 1886—  Próbę rozwiązania״ 7
kw esty i żydowskiej — Zarys demografii szczepu żydowskiego“ 
i doszedł do wniosku namiętnie wówczas zwalczanego, że• Żydzi! 
stanowią nie ty lk o  grupę wyznaniową ale i narodową.
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* . * ״ ל ״  -typem są nie jak chce N n t+■ 7 1 ״,  ■ '  tą ' * to re j proto-

״ ; e .  - ע 
od czasów Bar-Kochby Pr7v i- ) f°  ldmu, Plzez ■Wymian, a więc 
dzielą się na *  W

ba rdz?  s t ó ż n ir  się et d llO i c h an ia  że. Żydzi obecni
tk  w y w o ła ły  k r ^ y i a S  s i / f e n ״ Ww ״  k0^ 10^ " .  7 ״ . ™ *

cefaJia, występująca, jako stałe zjawisko w  60—80°/ m  t 
kramologza nasuwa hipotezę, że k r ó t l /o g lw y O y / U f sl ?T Z^  Zydów istmeie od sypr^m! ׳.!״״!ד ז  v P czaszki wśród

p £ ^ w : 1Jnsntierg  w  w y d a n y c h  n iedaw no M a te ry a łu o h  ,1/  f T  
a roP ״ 0sog1i  Ż y d ó w  w schodn io-europejsk ich“ (1905 ) (W  t  ** h 
sam ych co J u d t  doszedł re z u lta tó w  O  a e  jed nak  e h o l i
cechy ra s y : w / r ^ t  i w ״ ™״ ״ u • י ł !ד   n tlk cłlodz1 o dalsze

oilporności, " T־ )  * T “
zewnętrznych, od otoczenia. Niedawno (1907)'Ł  w t

״«.; ־ ״  ws,״ ,tek ) ™ ־ ״ w»״ i . T / 2 t % & * r ״  r ) , : ״
tek zmieszania się z A m orytam i jeszcze w Palestynie 1111. z f W  
mamami w czasie w ygnan ia f T e o rv 1 / ' ki •Ul ־
: , ” “ • ; ■ ■ 1 ™״־ ־ ־״ y f - g d y ־  Z Z ) ł

^ «J1   ';׳  ^ 4 ״ <™«norytam i, albo jak  chcą mm z Germanami.

. N , wykazał ,  żenienia mowy na podstawie dotychczaso
2  s ię 'z  0r yCZn•7 1/ ^ 0^ 010.gieznych faktów  o jakie.nś krzyżowa- 
mu się z Germanami 1 S ło w ia n a m i-a  jedyny w yją tek 2 ״

r ^ t cyP ^ t zn f7 T  / r6tk^o w 1)• i W i e  t s :• • stynie ulegli krzyżowaniu się ras. Badania Judt׳. 
przemawiają przeciw teory i Fishberga. I D r .  Auerbaeh 2 2  1 2 ״
je s z i t /  tak" m a i*  l)r0ble1״ pochodzenia jasnego elementu -  jest 
Jtszcze ta k  inało opracowanym, . że nie można dziś nawet zazna- 
czyc kierunku 1 przewidzieć wyniku badań.

odh.Wst Stun0,wi8ka. antropologii: Żydzi stanowią j e d n o l i t ą  raso 
odbiegającą od semickiego typu -  a będącą agregatem krzyże- 
wania się w czasach przedhistorycznych. n
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Ostatnio spróbował wykazać antropologiczny parak lizm
między Żydam i a nie-Zydami Dr. A . E lk in d  z M o s k w y ^  
na podstawie zebranych przez siebie 1 mnycb badan nad Zydam 
i  nie-Zydami kra jów  polskich i  ruskich. I  tak  zachodzi paralelizm 
między Żydam i a nie-Zydami litew sk im i o ile  chodzi o ciemną 
i  jasną barwę włosów. Żydzi i  nie-Zydzi L itw y  w y V
wagę ciemnego nwołosienia. Natom iast przeciwne zachodzą sto 
H i  w barwie oczu. Żydzi wykazują przewagę ciemnych 
oczu — nie-Zydzi jasnych.

Ciekawe są daty, co do budowy nosa;_ Stopa procentowa 
orlich  (zakrzywionych) nosów wśród Żydów jest znaczniejszą 11 
u n ie-Zvdów f szczególnie zaś wśród Żydów galicyjskich To tez 
pewną dozę prawdy ma zapatrywanie ludowe, zeW ™ l A ״1  a -- 
snecyficzną cechą typu  Żydów. Natom iast zawsze badania w yka  
zyw ały, że p r z y p i s y w a n a  Żydom cecha: wązkiej k la tk i piersiowej 
me jest rzeczywistą a w każdym r a z i e  podlega dyskusyi. F a k t
ten potwierdzają badania Fishberga, k tó ry  podobnie ja k t i r . J u d t  
zresztą nie przypisuje wielkości ciała wśród Zydow antropologicznego 
znZczenku W z r o s t  111a znaczenie ekonomiczne: im  lepsze stosunki 
tern lepsze warunki rozwoju. _

Odrębność rasową potwierdzają badania społeczno-po 1־ 
tyczne i  hygieniczno-mcdyczne.

W  życiu fizycznem - -  w ykaza ły  badania zebram, jeszcze 
w  r  1886 przez D ra N  o s s i g a w  demografii szczepu żydowskiego, 
a następnie w  r. 1892 w Social Hygiene der Juden z״  e Z y d z !  
m a j ą  p r z e c i ę t n ą  d ł u g o ś ć  ż y c i a  w ^ k s z i * U  • 
Ż y d ó w .  Do tego samego wniosku doszedł D r. S i g י 
ogłaszając w  r. 1902 w yn ik i swych badan w E״  rn s ta  critica 
C linica Medica“ . F a k t ten tłum aczy on odpornością Zydow na 
najbardziej zakaźne choroby jak gruźlica, zapalenie płuc נ t y i  s 
W t e m  ważną odgrywa ro lą  odpoczynek sobotni a spe Y 
hygiena żywienia, przestrzegana nawet u najuboższych jest b 
przeciw zakaźnym chorobom żołądkowym ! . !
P M n i e j s z ą  j e s t  ś m i e r t e l n o ś ć  d z i e 01 ż y d o w s k i c h  
i  m n i e j s z ą  i l o ś ć  p ł o d ó w  n i e ż y w y c h  mz u nie-Zydow, 
co stwierdzają badania K o r  o s i ’ eg o (Budapest) 1 M a y s < ) n  
M a r s h  a (Philadelfia). D r. R u p p m  zas wykazał, ze w  łatach 
1875— 99 w Prusiech liczba nieżywych płodow u chrześcijan 
wynosiła 35-8°/״, u Żydów 32»/״, zaś u małżeństw mieszanych 
wahała się między te in i 2-ma liczbami.

D r. K r e t z n e r  wykazał w odczycie ״O antropologicznych, 
fizyologicznych i  patologicznych własnościach Żydów ogłoszonym 
w  r. 1901. w  Petersbur. med. Wochenschr.“ mniejszą snuer e״ 
ność Żydów objawiającą się w dłuższym czasie życia. L i c z b a  
u r o d z e ń  j e s t  s t i ę k s z ą  o d  l i c z b y  ś m i e r t e l n o ś c i  
w y r a ż o n e j  w (% 0) promillach.

Badania Dra S c h w i m m e r a  stw ierdziły, że r a s a  ż y d o ­
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w s k a  w y k a z u j e  w i ę k s z ą  p ł o d n o ś ć ,  k tó rą  należy tłu - 
maczyć sobie po lityką  izolacyjną i  niechęcią do małżeństw 
mieszanych.

S t o s u n e k  n o w o r o d k ó w  m ę s k i c h  do ż e ń s k i c h  
zwrócił uwagę niemal wszystkich s ta tys tyków : B u r d a c h a ,
H u f e l a n d a ,  Q u e t  e 1 e t  a, H o f f m a n n a  i w. i. — albowiem 
kiedy z reguły na 100 dziewcząt przypada 106 chłopców — to 
u Żydów stosunek ten wyraża się 100:111 — a wedle D ra 
Schwimmera dla A u s try i 100:128*5, podczas gdy dla innych 
narodowości 100:105*8. O t ó ż  t a  n a d w y ż k a  c h ł o p c ó w  
j e s t  wedle Dr. Sofera w ł a ś c i w o ś c i ą  r a s y  ż y d o w s k i e j ,  
jakko lw iek Ruppin zalicza to  do sfery bajek.

Obok te j silnci płodności — a więc wzrostu ludnościowego, 
wykazał O e s t e r i e n  (Mediz. S ta tis tik  I. Bd.) m n i e j s z ą  
ś m i e r t e l n o ś ć  d z i e c i  ż y d o w s k i c h .  K iedy np. w Prusiech 
liczba zmarłych dzieci wynosiła 1/5 ogółu narodzonych, to u Zy- 
dów mniej , /13.

Mim oto, że badania Dr. R u p p i n a  i  Dr .  E.  W e i s  l a  
w ykaza ły z m n i e j s z a n i e  s i ę  p ł o d n o ś c i  i  z a w a r t y c h  
z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  wśród Żydów —  ogólna cyfra 
w  porównaniu z nie-Zydarni przedstawia się dla Żydów o wiele 
korzystniej. Jakko lw iek przyczyn tego procesu nie można na 
razie dokładnie oznaczyć — przyjm ujemy, że żydostwo niemieckie 
doszedłszy do dobrobytu uprawia ״system dwojga dzieci“ , za czem 
przemawia także i  ten fakt, że wśród strasznie ubogiej ludności 
żydowskiej w  Polsce nędzne położenie materyalne idzie w parze 
z w ie lką małżeńską płodnością. Rodziny z 12 —15-giem dzieci, 
które przed 30 50 la ty  nie należały do rzadkości, dziś .zupełnie
zanik ły. To co wykazał R  u p p i  n dla Prus, to samo zupełnie 
znalazł D r. W  e i  s 1 dla A u s try i, gdzie ludność żydowska wiel- 
kich m iast wykazuje cy fry  ujemne, zaś ludność w iejska i  orto- 
doksyjna w pływ a dodatnio na ogólną cyfrę. To samo wykazał 
A l e x a n d r i n i  dla Rumunii.

L e r o y - B e a u l i e u  zastanawiając się nad tym  faktem 
doszedł do przekonania, że tę przewagę Żydów we wzroście 
ludności tłum aczyć się może ich specyalnem życiem rytualnem  
i  rodzinnem t j.  odrębnością społeczno-religijną.

Ż y d z i  w y k a z u j ą  w i e l k ą  o d p o r n o ś ć  n a  c h o r o b y  
z a k a ź n e .

Badania statystyczne H  op p e ’ go i  T  o r  n a y  ’ a w ykaza ły 
odporność Żydów w  czasie epidemii cholery w  Peszcie w  r. 1851. 
ogólną odporność wobec ospy, tyfusu i  tuberkulozy. Z a d z i -  
w i a j ą c ą  j e s t  o d p o r n o ś ć  w o b e c  g r u ź l i c y .

Nad gruźlicą u Żydów, jako specyalnym przedmiotem badań 
pracował Dr. F is  h b  e r  g z N ew -Yorka i mimo wszelkich czynników 
przyczyniających się do rozwoju gruźlicy, ja k  niedostateczne odży- 
wianie się, wąskie i  duszne mieszkania, ciemne i  w ilgotne nory, tow a­
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rzyszących tak  Żydom jak nie-Żydom, w ykaza ły badania, że w c ią - 
gu^ 6 la t na 100.000 żyjących by ła  liczb zmarłych Irlandczyków  
645*73, zaś Żydów 98*21. Fishbcrg w i d z i  w t e i n  d o d a t n i ą  
c e c h ę  r a s o w ą .

To samo wykazał już w r. 1864. Dr. ( H a t  t/e r.
W szystkie jednak badania zgodne są co do skłonności i c z ę -  

s t o ś c i  c h o r ó b  s y s t e m u  n e r w o w e g o .  Częstość psychozy, 
neurastenii, h isteryk hypochodryi, w ykaza ły badania Dr. St e -  
Pb a na,  Dr.  S t a r k a ,  Dr.  S i ł  v  a g n i  ’ e g o, Dr.  K r e t z m e r  a, 
L  o m b r  o s y  i w. i.

O dyspozycyi rasy żydowskiej do chorób umysłowych pisał 
w ״W iener K linische Wochenschrift* A . P i l  e r^  na podstawie 
1437 wypadków, i  doszedł do wniosku, że polega ona na nad- 
zwyczajnej dziedziczności. Natom iast zupełnie brak chorób urny- 
słowy ch, które mają swoje źródło w  opilstwie. Dr. R  a j  a ń s k  i  
wskazał na predyspozycyę do chorób umysłowych wśród Żydów 
rosyjskich, wzmacnianą z łym i stosunkami społecznymi. Dr. Gress- 
n e r  badał zjawisko idyotyzm u połączonego z u tra tą  zwroku. 
Często zdarza się to wśród rodzin żydowsko-polskich, gdzie 
zupełnie zdrowe dziecię po k ilk u  miesiącach przestaje się rozwijać, 
następuje degeneracya mięśni i  zupełna ślepota przez zanik 
nerwów wzrokowych. Przyczyna na razie nie wyjaśniona.

Najciekawsza kwesty a z problemów antropologii Żydów jest 
kwesty a pochodzenia dzisiejszego typu  Żydów. Dotychczasowe 
badania nie zdołały utworzyć jednolite j wystarczającej tezy.. 
Biologia może wyjaśni kwestyę elementu jasnego, może teorya 
selekcyi i  dziedziczności. Te dwa procesy dziś są przedmiotem 
badań szczegółowych i  można spodziewać się, że antropologia 
nie omieszka wykorzystać dla siebie owoców badań biologicznych►

D r• L  Sofer. Zur Rassenbiologie und Phathologie der Juden 
W iener K lin ische Rundschau 1907.

Dr. E lk ind  Yersuch eincr antropologischer Parallele zwischen 
den Juden und N ichtjuden Z. f. D. U.S. 190(;.

Dr. M. Fishberg. Probleme der Antropologie der Juden. Z f. D. 
u, S. 1901.

D r E. Auerbach. Bemerkungen zu F lshberg‘s Theorie iiber die 
H erkun tt der blouden Juden. ZeiUchr f. Demographie u. S tatistik 1907.

   N. C.

Przegląd spraw poalej-syońskich.
. O^ku-tni zjazd p. s. zostaw ił kwestyę programu otwartą; 

przyjęto jedynie pro jekt programu, k tó ry  m iał tw orzyć substrat 
do dyskusyi. W zorowany jednak i. napisany pod wpływem teory i 
rosyjskich p. s. chroma, bo autor programu, wprowadzając teorye
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nizM ו  Sarr! w1erzy  chce naukowo uzasadnić syo-
riad ta l i  !  Sr0dku teJ dr0Sc 'J״ *  ta  jedna okoliczność 
nie sh.ła n w T  N  “ 1̂ decydow.tpia. D yskus ja  o taktyce
me stała na wysokości należnej tak ważnej kw estv i Słvszan»
jc -ym e glosy k ry ty k i,  n iewątpliw ie słusznej, ale brakło jej s/ero 
kich horyzontów brakło planów na przyszłość. Mniej w ,  ej p o- 
je k t programu 1 referat o taktyce stara ły się uzasadnić że noak)-

k a]-ą pewne Punkty  st) ׳״ zne z partyą  syońską w polityce 
palestyńskiej, natom iast drogi tych  dwóch pa rty i w p o lity ce Ł l -

tek W n  i  x" n znaJdl,Je S1S w  anormalnem położeniu i  wsku-
si razem W -  naw״ lf em e w o luc ji całego społeczeństwa, mu-
p rz e z  u ™ v s l1 ń ie T yąt  Z y  ą  StaraÓ s ię  0 “ s u n ię c ie  te j a n o m a li i  
m a fa ״   f  t e r y to r y u m ;  o c z y w iś c ie , że co do ś ro d k ó w  i  d ró g
w nniwo •SW° Je 1 Pęstulat׳y  odrębne, ale w ogólnych zarysach 
w  najważniejszych kwestyach idą ręka w rękę ze syonistąmi

t X  B o lu s o w r i ° T  tU at0m iaS t: r ° Zp0CZyn,t si(J w  P o s tu la ta c h  p o ić  
k tó r e  n ie t v ! k r  ' J ?' S־ m a ją  s w o l e p o trz e b y  e k o n o m ic z n e , 

V ״ V y  1116 n : lk r y w a ją  s ię  z p o trz e b a m i b u rż u a z y i,  a le
p o z o s ta ją  w  ja w n e j sp rze czn o śc i. W  g o lu s ie  p . s. są w  p ie rw s z y m  
iz ę d z ie  o r g a n iz a c ją  ro b o tn ic z ą , a ja k o  ta k a  łą c z y  ona sie z o rg a  n -  
z a c y a n n  ro b o tm e z e m i; w  te n  sposób  m o ż e m y  sob ie  jedynie t iu -

S S t ó w  T T ״ 6 T ״ l5!״'Cy J ? T ° d0Wei 1 starania dopuszczania delegatów p. s na kongres międzynarodowy socja listyczny.
n v m  ; aU Wf f lą 1 a 1w t e 0.r y h .w p ra k ty c e ,  g d y b y  s ię  b y ło  k o n s e k w e n t-  

: ć  d 7  , ° dp0V: le d m 0  P o s tę p o w a ć , z w ła s z c z a  p r z y  o s ta tn ic h  
ds te  m  P ar k 1m e n tu , . zaznaczyć s w o ją  o d ręb ność , s w o je  sam o-
do I w a H f iW  ■i P r f d ło ę y c  ż ą d a n ia  e k o n o m ic z n e  i  o d p o w ie d n io

W־  s n r1 w׳ 1 cb y׳ \  1 +S^ 1J1 u°S 1 ״  kan<1y d a ta  g ło s o w a ć , n a to m ia s t

T y o lk , w k ^ .  y ־"‘° ־׳  p״ ty»
rzeczywistości jednak było  wprost przeciwnie. Jakko lw iek 

M  Z Prowodyrów p. s. w sprawie urzeczywistnienia syonizmu 
m i i  V W m'SZem ^ p i ś m ie * )  uważam to jednaka zdaje
głos p a rty i. ’ P g ° ° S0bi8te zdanie a n i0 ofieyalny

w f i n u S  W ostaKta1ck czasach zabrano się do pracy palestyńskiej 
w  (*a licy i, a zrobiła to  partya. syońska, należałoby się spodzie- 
wac, ze na tej wspólnej platform ie nastąpi pewne zbliżenie się

E T  1T ! r ZeCieŻ prac״ *o n a jw a ż n ie js iłącznik. A le  dotychczas me nastąpiło, nawet mowy nie było o
tego rodzaju możliwości ani ze strony sypńskiej ani ze strony
poa lt-syonskie j. A  przecież należałoby się spodziewać, zwłaszcza
od po alej syomstow, dla których kwesty a palestyńska jest bar-

ziej piekąca, aniżeli dla wszystkich innych bo bardzo często

19117 N r 3s t l ‘S Kapłan Kap ła » sk i: Problem rea lizac ji syonizmu. Moriah



M O R I A H92

identyczna z kwestyą Chleba, jakichś kroków pod tym  względem. 
Mogłaby być praca wspólna, bo jak  obecnie stosunki się przed- 
staw iają w G alicyi, musi się naprawić to co dotychczas zame- 
dbano, a zaniedbano z jednej i  z drugiej strony to samo, t. j. 
propagandę palestyńską. A le  gdyby nawet, w co nie wierzę, się 
okazało, że p. s. niemogą pójść razem z syomstami, to stanowczo 
niewolno przesądzać kw esty i bez próby p o r o z u m i e n i a  się.
A  t e j  p r ó b y  w ł a ś n i e  d o t y c h c z a s  n i e  b y ł o .

Tak zwana ״odrębność party jna w programie kra jow ym  
by ła  łącznem postępowaniem p. s. z syomstami, a to zdawało 
się być tak naturalnem, ta k  samo przez się zrozumiałem, ze
nawet dyskusya była  zbyteczną! , , ,  ,

Rozumiałbym, gdyby pa rty  a p. s. jako taka pertraktowała 
z równą sobie partyą syońską, gdyby jako samodzielna popie- 
ra ła  kandydatów narodowo żydowskich. Tak też chciał po kieio- 
wać Kapłański, ale widocznie za mało było te j świadomości u 
prowodyrów prowincyonalnych, tak, że w czasie wyborow wszeU 
kie dyferendye zn ik ły  z powierzchni, znikła samodzielność par- 
ty jna , p o a 1 e j - s y  o n i  z in z l a ł  s i ę  z o r g a n i z a c y ą  s y  o n - 
s k ą ,  zgubił się w organizacyi narodowej politycznej, do k o  rej 
wedie oświadczenia zasadniczego złożonego w  K rakow ie me chcia- 
no przystąpić. Tymczasem oddano na jej usługi prasę, zapomni a- 
no o odrębności klasowej, zapomniano o postulatach ekonomicznych 
i  bez zastrzeżeń prawie popierano każdego kandydata narodowo-
żydowskiego. . , ,

Nie wchodząc wcale w  to, czy kandydaci narodowo-zydow- 
scy zasługiwali na poparcie czy nie, muszę jednak zaznaczyć, że 
postępowanie owo pozostawało w  jawnej s p r z e c  z n o s i  z pro- 
gramem i  że wyrządziło bardzo znaczne szkody, to  było
błędem taktycznym , to już przyznają sami poalej-syomści, ale
n iestety post łactuin. . ,

Czemu należy przypisać winę tego, że taka nastąpiła dys- 
harmonia między teoryą a p rak tyką  ? W  pierwszym rzędzie stosunki 
się ta k  u łoży ły , że młodą i  niezdecydowaną jeszcze partyę, 
k tó ra  zaledwie by ła  w  początkach tworzenia się zaskoczyły 
kwestye, które domagały się. natychmiastowego rozwiązania na- 
tychmiastowego działania. K iedy jeszcze światopogląd p. s. me 
b y ł skrystalizowany musieli p. s. zająć stanowisko do w y boro w 
do parlamentu, m usiały odrazu rozstrzygnąć kwestyę,  ̂ k tó ra  dla 
p a rty  i  o pewnej przeszłości, o jasnych poglądach należy do naj- 
trudniejszych problematów. A  że większość jej członków rekru o- 
wało się z by łych syonistów, k tó rzy  jeszcze prawie s ta li w dawnym 
obozie, k tó rzy  jeszcze do tego stopnia nie b y li przejęci hasłami 
nowemi, dlatego da li się porwać i  zapominając o postulatach 
p.-syoiści bezwiednie postępowali za partyą narodowo polityczną.

W ie lką  też część w iny  należy przypisać kierownictwu p. s. 
nie z tego powodu jakoby nie mogło podołać swojemu zadaniu. 
T ak jak  obecnie rzecz się ma. większość p. s. austryackich prze­
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bywa w  Graficy i, tu ta j żyje i  działa natomiast kierownicy, znaj- 
dują się we W iedniu. Prawne kierownictwo jest wprawdzie w K ra - 
kowie, ale faktycznie k ieru ją pa rtyą  prowodyrze mieszkający we 
Wiedniu.

Po gorączce nastąpiła zimna rozwaga, refleksy a poznanie 
popełnionych błędów wówczas, gdy partya  syońska zaczęła się 
zajmować pracą palestyńską, lub przynajmniej zapowiedziała, że 
się do niej zabierze. A  ponieważ rozważanie dotychczasowego 
postępowania musiało doprowadzić do wniosku, że zupełne odda- 
nie się pa rty  i  syońskiej było błędnem, stąd budzące się uczucie 
odrębności i w  sprawach palestyńskich (dkn.)

______  A. Barchasz.

~ Steinberg ■ן 1  I. Berszacki nie ży ją !

Już po zamknięciu num eru doszła nas bardzo smutna w iadom ość 
o śm ierci dw u naszych pisarzy hebrejskich

Nie zbyt bogate p iśm ienn ictw o nasze doznało znacznej stratyz po- 
w odu śm ierci tych m łodych a uta lentowanych pisarzy.

To też śm ierć ich  w yw arła  w  całej prasie żydowskiej p raw dz iw y 
żal i szczery smutek•

Ich  stanowisko i  znaczenie w  lite ra turze hebrajskiej om ów im y 
w  osobnych artykułach.

J(<orespondencye.
Korespondentów naszych prosim y o dokładne w iadom ości z anty- 

sem ickiej gospodarki szkolnej — gdyż m ateryał zebrany do in terpe lacyi 
Antysem ityzm  w  ga licy jsk ie j szkole średniej — chcemy uporządkować 
i  uzupełnić.

Korespondenci mogą być spokojni, gdyż nazwiska pozostają taje- 
m nicą redakcyjną nawet wobec sądów.

Za uchwałą redakcyi będziemy do odnośnych gim nazyów w ysy- 
la li  odpow iednie zeszyty M orii. REDAKCYA.

Sam bor. Gimnazjum nasze pozbyło się p. Ćwikowskiego (przeniesiono 
go do Rzeszowa). Myśleliśmy, że odetchniemy, lecz omyliliśmy się, bo oto po- 
został nam jeszcze p. S z e f n e r .  Żydzi o ile chcą mogą tu nie pisać w 80- 
botę. Stosują się do tego przeważnie uczniowie niższych klas. Lecz ja k  się■



wobec tego zachowuje p. Szefner? Uczy on matematyki w kl• I i II yta 
więc Żydów w sobotę i to każe on r dal ej robiću ze s" ego zeszytu; wobec tego 
że Żydzi w sobotę nie piszą nie mogą więc ze s* egozeszytu robić. I  tak 
zbiera się ״dwójki“ . Wystarcza powiedzieć, że w klasach gdzie pan ten uczy, 
ma 70% Żydów dwóje. Tymi dniami mają rodzice wysłać deputacyę do Rady 
szkolnej celem usunięcia tego pedagoga ze Sambora. Drugim jest nowo przy 
były p. B o r  e j ko  (zapewne wychowanek Czytelni akadeni). Oto jak wygfą- 
dała pierwsza lekcy a łaciny w k ł  I I  u tego pana: nrzy spisywaniu uczniów 
napotkawszy na Żyda. mówił a to ty Żydek ,,Cybałys i Bojnys“ , a do innego 
a ty także ״szmajgełes“ , zaśpiewaj 110 nam po żydowski!. Tern zaczyna i koń- 
czy się każda lekcy a tego ״kulturtragera“ . Antysemicka działalność j  ego, to 
nowy obraz typowych szykan galicyjskiej szkoły

Jak niedawno pisaliśmy, ślicznie rozwija się noszą ״Safn-Rmirn“ (z górą 
250 uczni'. Nie podobało się to naszym światłodawcom szkół ludowych i w ślad 
za gimnazyum, zakazała Rada szk. okręgowa uczęszczać uczniom szkół ludo- 
wych do szkółki hebr. Groziło to upadkiem szkółki, gdyż musiałoby około 100 
uczniów wystąpić• Zarząd Safa-Berury zwołał zgromadzenie rodziców, na któ 
rem zjawili się także członkowie zboru izr. Zagaił prze w. szkółki Dr. Yerstan- 
dig, następnie zabierali głos pp. Aleksandrowicz, Spatz, Bergner, Hammer (obaj 
członkowie kahału). V• Kleinhaus wezwał zgromadzonych״ by żądali swych 
praw, a nie prosili o nie, bo prośbą nic nie uzyskają. Mówił źe zgromadzeni 
powinni jawnie zaprotestować przeciw b e z p r a w n e m u  zakazowi R. szk. okr. 
tembardziej, że szkoły galicyjskie, oparte na przymusie szkolnym, zakazu ta~ 
kiego nie mają prawa wydawać. Apelował wreszcie, by n ikt z rodziców dzieci 
ze szkoły hebr nie zabierał Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie rezulucye:

Zgromadzenie ojców protestuje przeciw b (״1 e z p r a w n e m u  żaka- 
zowi uczęszczania do szkółki hebr. wydanemu przez R. szk. okr.

 Zgromadzeni przyrzekają pod żadnym warunkiem nie cofać dzieci (״2
swych ze szkoły hebr. ״Safa-Berura.“
Kahał wysłał deputacyę do przew. Rady szk. oko z żądanie 11 cofnięcia 

zakazu
Mimo gróźb i  dalszych zakazów szczególnie w szkole żeńskiej, żadne 

dziecko nie przestało chodzić do szkółki.
W ostatniej chwili dowiadujemy się od osób kompetentnych, że Rada 

szk. okr. zakaz ten cofnęła, jednak nie został on jeszcze w szkołach ogło 
szony.

K ra k ó w . Staraniem wydzi łu ״Akiby1* odbył się dnia 9 b. m. wieczo״ 
rek muzykalno-wokalny, z którego czysty dochód przeznaczono na ״Moriah“ 
Jak na wieczorek muzykalno-wokalny, było w nim dużu przemówień — w sto- 
sunku do rozmiaru programu, nawet za dużo.

Po przywitaniu gości przez kol. S , wygłosił kol. G. utwór p. t. ״Izrael“ . 
Następnie usłyszeliśmy ״Super Flumina Babylonis“ Ujejskiego i  -Sen“ Boru״ 
ehowicza, pięknie oddane przez k o ł G.

Z części drugiej należy się zaszczytna wzmianka o solu skrzypcowem 
kol. H-, z akompaniamentem fortepianu.

Atrakcyą wieczoru było ״Uroczyste Przemówienie“ ko ł K. W  długiem 
pełnem głębokich myśli przemówieniu, wskazał mówca na prądy nurtujące

•94 M O R I A H
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do wSpóirief0 p>־a Ó y l t r L r o d OWSkleJ‘’ *  Wsk#z” i9 0  na historyę, wegwał obecnych 
wygłosi! T Y ^ 0: 8^ •  P״ fortepianowej
branych w,,renie -  W i! l - 8“ ™ ^ י   WyWMł wieIki“  na « ־
nia przez zebranych -  W rV  ^  ־nCZOn° odsPlewamem pieś ,i zmartwychwsta״ 
Pewne bez w Z  Y  d l  ‘  ™  ^  * * ״ > nie pozostanie za־

L w ó w . Staraniem naszej młodzieży odbvł sie dnia 22 7 § 1 1
Domu Narodnego“ wieczór któreo-o annJri * S81ach״

z z z s s j ż  s ż n  ■ P r : ~  -r z

r m  ) ) ™ ? ) ) ) 1( , ״ ״ * • ״ - ״ ׳,*11,י ״ ״ ’׳ * ״ ו ׳ , - ( ( ( , p»״M , 

. l r = , » u .  p ) r h . l , , , A 7 Z , r  i ) ^ 1 1 . 1,1 " '  , * " * " ״ 1 ״ י  uIubiliDych

- ~ S S ? = 5 ,־
około podniesienia k u lL y  ż y d o w s k i^ w ll l ic y i 2^ “ י8  miosięcznika

ג ג ו  : = . =
Dopiero o świcie opuściła rozbawiona publiczność sale ״ j  ״״

tarte wspomnienia mile spędzonych chwil. ’ ?! ° ^ 2 °  n16Za־

Na gimnazyum hebrejskie w Jaffie.

Szanowna Redakcyo!

• . c twarta w  M orii składka na rzecz gimnazyum hebrajskiego w  Jaffie 
jes t wyrazem solidarności szkołnej m łodzieży g a l i c y j s k i e ^ r S l ó s L  
1 jest dowodem zrozum ienia w ie lk ich  celów ośw iatowych w  Pa eskn ie  
Jest przeto obowiązkiem każdego młodzieńca żydowskiego opodatkować 
srę m.estęczme choćby najmniejszą kw otą  i  złożyć ją  na Jm n a zT m  
hebrajsk,e. Jeżeh z 4000 uczniów ty lko  1000 składać będzie m ie s iZ r ”

״:» u«, 6״ P7 c Z , sw ,n “ e ׳20י K- ״ ■ ־ י“׳ ״ * -

!  K . P r° SZąC °  Umieszczcnie ł y ch k i lk u  s łów  przesyłam pierwszą ratę

zano 3 K . O  raęeNm C7.60K '’ ^ 1 * 1 *  ^  ^ W W N״־  r " ־
Datki adresować należy: N. Czaczkes, Czarnieckiego 6. L w ó w
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Starając się o doborowe artykuły udało się nam pozyskać wiek1 nowych 
współpracowników, a przedewszystkiem z n a k o m i t e g o  p i s a r z a  h e b r a ! .  
k i e g o  I. Ch. B ren nera  na s t a ł e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  naszego pis- 
ma. W  tym n u m e r z e  umieściliśmy wstępne uwagi o literaturze hebrajskie], którą,
zamierzamy podać naszym czytelnikom w szeregu artykułów znakomitego pi- 

sarza. _____  -__      —

Podziękowanie.
Niniejszem składamy serdeczne podziękowanie całemu Komitetowi, 

a w szczególności Komitetowi Pań, za intenzywną i  wydatną pracę przy 
urządzeniu meczom na dochód miesięcznika młodz. żyd. ״M onak“ ,

Młodzież żydowska.

OdpotUicdgi ^ c d a k c y i.

J F. S ambor .  Czy 3 num- miesięcznika ״Z e r u  b ą b e l “ wyszedł -  
nie wiemy. Dotąd otrzymaliśmy nr. 1. jakkolwiek już powinien się był ukazać 
2 i 3. Drugi numer ״ Palestyny“ wyjdzie o ile nam wiadomo w połow e
lub z końcem kwietnia. . z . , . .

z  S Odpowiedzi nadesłanej nie możemy umies i c , gdyz dosc miejsca
poświęcono Aszowi, względnie jego dwom dramatom. Odpowiedz p. Dr. S ** .
peruwi należy wprost posłać na adres: Kraków, Dietla 61. Za parnię־ dz ę
kujemy- Prosimy bardzo o przesłanie nam wspomnianego artykułu do ze-
Szyta kwietniowego lub majowego. Pozdrowienie.

Hadassa .  Wiersz kiepski — w koszu.
W  t  b g. St. Manuskrypt oddaliśmy.
G- ka .  Tym razem lepsze lecz jeszcze za słabe. Korespondencja me ma 

znaczenia — więc o d p a d ł a . ___________

Od Administracyi.

Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki pocztowe dla abonentów

z prenumeratą zalegających.
Prosimy o odnowienie przedpłaty za kwartał drugi.

Podajemy, że w sprawach pięniężnych odnosić się należy 
do kol. Henryka Heschelesa, Akademicka 16 .

r e d a g u j e  k o m i t e t .
Wydawca i  redaktor odpowiedzialny 1 Jakób G runberg  

Drukarnia Ignacego Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana 5.


